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GORY {, TURYSTYKA {, ALPINIZM 

SbIkII ;r. grupy Końsklch l.hów ni SzrenIcy w KM'Itonoszach. FOlO: ZdzlMrW J. ZI.M.1d 

W NUMERZE M.IN.: 

- Tylko schronisk żal 

Więcej turystyki I 
krajoznawstwa dla 
młodzieży (1) 

Na szlaku z KTG 
ZG PTTK 

- Salve Dolomiti 

W g/uszy pod 
Jaworzyną 

Zamkowe 
opowieści (23) 

Szlaki turystyczne 
w Karpatach 
Polskich (19) 

Fotografowali 
Tatry (6) 

Bieszczadzkle 
realia - lato 93 (2) 

- Globtroter 

Spacerkiem 
po górach 

- Góry i alpinizm 

-



Na Szlaku 
Mleal9CZnlk luryltyczno-kraloznawczy 

pojwlfCony górom. 
tu.optlmo Polskiego Towal%)'stwa 

Turystyczno-KraJoznlwczego 

Zespół redakcyjny: Piotr Oacko (rtd. 
ItChnłczn~t1flczny). Aleksand,r lwow, 

Krzysztof R. Mazurski (red. naczelny), 
Andrzej ... tuRczyk (Kraków), 

SI.nltław NOlol (tekr.tan red.), 
Ryszard SzIIgor (,.et. wydawnictwa). 

Sekretariat I admłnlslracła: 
Małgorzata Pod,ladło, tal. 38&-69. 

Stal. współpracuj.: Tomasz KowaUk 
(Warazawa), Józef Nyka (Warszawa), 

Przemysław PlUch (Waru.awa), 
Ju1lusz Wyslouch (Toruń). 

Adres AeClkcJI : 50-106 Wrocław, 
Rynek-Ralusz 11/12, III p., lal. 386-69. 

Wyda,.: Oficyna Wydawnlc.Zl .. Sudety~ 
Oddziału Wrocławskiego PTIK.. 

Rl>dakcJI zastmgl lobie PfIWO 
adIustacji tak.tów. 

Mat,rIałów nie umówionych 
Rad.keJa nie rwr.CI. 

Druk: Drukarnia Unlweraytalu 
Wrocławskiego 

Numery archiwalne do nabycia 
w RedakcJI. 

Prenumerata na rok 1994 (wraz z kosztami 
przesyłki) wynosi 190 000,- zł. 

Prenumerat, przyjmuje: Oddzlat Wrocław­
skI PTIK, Oficyna Wydawnicza .,Sudety", 

50-107 Wrocław, Rynek·Ralutz 11N2, III p., 
Bank Zachodni I OlWroclaw, nr konta: 

389206-1515-132 z zaznaczeniem 
"Na Szlaku". Pro.lmy o czytelne 

podanie Idrllu, 

stały kOlpo"at PfowadD!: CIESZYN­
Skltp PTIK "Gronie", ul. Głęboka 42; 

GDAŃSK - Kslfgarnla "Dom Ferbera", ul. 
Podkr'mlrlka 5; GLIWICE - Kalfgamla 
"U Płot,..", ul, Arttońsu 8; KATOWICE-

PnI<, ul. Dyr.kcyJna 10; KRAKÓW -
Sklep Górski '"WIerchy", ul. Szew.u 23; 

NOWY SĄCZ - OIPTIK, Rynek 9; 
SZKLARSKA PORĘBA - Kslfgarnla 
"Ubra". ul. Jednokl Narodowe{ 10; 
ŚWIDNICA - O/PTIK Świdnica; WAL­

BAZYCH - OlWałbrzylkl PTIK, ul. 
lewa"Owlklego 2; WARSZAWA - ZG 
PTIK, ul. Senatorska 11; WROCLAW­

OJWroclawskl PTIK, Ryn.k-Ratusz 11112, 
OlFabryczn. PTIK, ul. WIta Stwosza 15; 

ZAKOPANE - K.lęgamla Górska Im. 
T. Stalcha, ul. Zarusklego 5 (Dom Turysty) 

oraz Redakcla, 
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Za nami już chwile reneksji i ro· 
dzinnych spotkań prly gwiątecmych sto­
łach, chwile sylwestrowych zabaw i 
beztroskiej radogci. WkroczyMmy oto w 
kolejny Nowy Rok, a za nami jeden z 
Iic7.nych, które tworzą łańcuch naszego 
żywota. Rok jak rok - wydarlyło się w 
nim wiele: z dużymi emocjami wybrali§· 
my nowe Zgromarll.cnie Narodowe. ma· 
my rząd zupełnie innych barw niż po­
przednio, w mniejszym gronie wybra­
liśmy też nowe władze PTTK, na Bałka­
nach lała się obricie krew. Z naszego 

i mamy nadzieję, że i teraz nadejd7ie. 
Ciągle bowiem za mało mamy nabyw­
ców, których ilość nie wystarcza na po-­
krycie kosztów, choć posiada ons ten­
dencję wzrostową. Jeżeli więc, Drogi 
Czytelniku, możesz komuś zaorerowa~ 
sprzedaż numeru czy prenumeratę, to 
będzie dJa nas wielka pomoc, Ale także 
i dJa wszystkich, gdyż ułatwi wydawanie 
magazynu. Robimy bowiem lo po naj­
mniejszych kosztach, zawsze starając się 
pamięla~ o najwiemiejszych - o prenu­
meratorach. Zawsze gwarantujemy im 

Df'odzy Czytelnicy! 
grona ubyło wiele osób, w tym nas7.ych 
przyjaciół, znajomych, krewnych. Ale leż 

narodziło się wiele maluch6w, klóre 
mimo wszystko mają większe szanse na 
spokojny byt i dzieciństwo aniże l i po­
przednie pokolenia. Pamiętajmy, że 10 i 
od nas zaJeiy. Ale czy też nic ma roku w 
kalendarzu, w którym nic by się nie wy­
darzyło? Cóż, życie ... 

Dla naszej górsko·podróżniczej 

braci był .lo kolejny rok wspaniałych lub 
co najmniej miłych wędrówek, fantas­
lyC7..nych wojaży, o których długo bę­
dziemy jeszcze mówili, szykując się 7.3-

ra7.em do następnego sezonu. Już teraz 
zapewne w wielu domach i klubach 
wertowane są mapy, pr7.ewodniki i infor· 
matory przed podjęciem ostatecznej 
decyzji: może tu , a mol.e tam? Życzymy 
wszystkim pełni zdrowia i sił, pogody 
ducha, no i w mian; choćby 7 . .1sobnej sa­
kiewki, aby wszystkie te wizje, snute 
wieczorową czy nocną por", zi~ciły się w 
nadchodzącym sezonie, nawet jeżeli 
miałyby się odnosić do najbHl-szych pa­
g6rków C:l.y jedynej w okolicy górki, One 
rownież p17.ecież potrafią zapewnić tyle 
radości i spokoju ducha! 

Nasza Redakcja też z 7.adowole· 
niem poiegnała się z minionym rokiem. 
Mimo bowiem galopady cen usług i pa. 
pieru zdołali~my się UlrLYmać na coraz 
trudniejszym rynku - przybywa tytułów, 
niekiedy oślepiających barwami okładek 
i wnętn.a numerów, ubywa taś ~rodków, 
jakie społeczeństwo skłonne by było 
przeznaczyć na tskup magazynu - w 
końcu nie artykułu pierwszej potrzeby. 
BądiIny szczcrzy - gdyby nic znacląca 
dotacja z Url.ędu Kultury Fizycznej i 
Turystyki, nie byłoby nas. Ale w końcu 
robimy dobr" robotę dla polskiej turysty­
ki, nieprawdaż? Dziękujemy 7.3 tę pomoc 

utrzymanie ceny przez cały rok, traktu· 
jąc opłatę 7.a prl.CSyłkę wręcz.jako sym­
bolic7Jlą. Poszczególne numery w wol­
nej sprzedaży musimy jednak: czasami 
sprLedawać po wyższej cenie, aby choć 
w minimalnym stopniu przeciwdziałać 
zwiększającym się kbszlom. Slaramy się 
też drukować coraz lepiej, stąd dwa po­
przednie numery wykonane były już w 
Drukami Uniwersyteckiej, co odbiło się 
(mamy nadzieję, że Czytelnicy to zauwa­
żyli!) na lepszej czytelnoki zdj~. Nie­
stety, musieliśmy trochę więcej za to 
zapłacić. 

Decydujemy się w Iym roku na 
pewien ryzykowny krok, Stosując nie­
wielką podwyżkę (w stosunku do cało§ci 
ceny i kosztów), będziemy dawać do 
czytania zwiększoną o jedną trzecią ob-­
jetość. Takie bowiem otrL)'mywaligmy 
sugestie i na Iyle mamy materiałów. 
Oczywi§cie, dla prenumeratorów obo­
wiązują te warunki, jakie już podaliśmy! 
Prosimy o propagowanie nas, gdyż ofi­
cjalne konlakly nic nie dają. Wysłaliśmy 
w ubiegłym roku egzemplarze do od­
działów górskiCh i schronisk z pro­
pozycją prenumerowania lub podj~ia 
dystrybucji na swoim lerenie. Otrzyma­
li~my raptem ... dwie odpowiedzi! A 
działacze nic nie wiedzą. Znów te prLC­
paSLne biurka pracowników biur P'ITK? 
Zachęcamy - piszcie do nas o swoich 
problemach, refleksjach, wrażeniach ze 
szlak6w. Oby było ich jak najwi~j i jak 
najlepsze! Do Siego Roku! 

Redakcja 

Serdeczne podziękowania 
wszystki.m. którzy przesłali nam 
świąteczne i UOWOl'OeZn& życze. 
nia, składa 
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Usły, opinie, polemiki ... 
Redakcja .Na Szlaku' 

Artykuł kol. Marka Staffy 
.G&y sp<yWOtyzowane· I.Na Szło­
ku·, nr 9} jest przapojony pesymiz­
mem z powodu prawdopodobnej 
prywatyzacli niektórych schronisk I 
zmnlelszonego rvchu turystycznego 
w g6rach. Nie podzielam lego pesy' 
mlzmu. 

Obecnie byt wielu schronisk 
jest zagrożony, na skutek zmniel· 
"onego ruchu tury>łyl:znego ikonku· 
rencll prywatnych obiektów nocie· 
gowych, o wyższym standardzie I 
niższych opłatach . Ratunkiem dla 
tych schronisk może byt właśnie 
prywałyzocic. Nie należy ~ę iej boć. 
Obiekty prywatne lepiej służą tury>' 
łom . Byt może, że niektóre schro~ 
niska, fłe zlokalizowane, stracq rację 
bytu. W sumie iednak baze nocie· 
gowa ciągle rośnie, a lakośt jej 
świadczeń się podnosi. Czy fo po. 
wód do zmartwienia? 

W PRL wszystkie schronisko 
były wlasno!ciq społecznq, ale nie 
zasłużyły się turystom. W sezonie 
były zojęte przez wczasy, kolonie I 
obózy. Jakość świadczeń była niska, 
opłoty - wysokie, dbałość o obiekty 
- minimalna. 

Jedną z przyczyn zmniejszo· 
nego ruchu turystycznego na szla· 
kcch górskich iest oduczenie ludzi od 
samodzielnego wędrO'NCnk:J zorgani· 
zowaną turystyką zbiorową, forso­
waną w PRL Przypuszczam, że :sa. 
modzlelne wędrowanie wkrótce się 
odrodzi. Ja nie mam sentymentu do 
szlaków zatłoczonych , zwłaszcza 
przez hałaśliwych rajdowców lnie' 
iednokrotnie pilonych}. Marzę o od· 
~oczenlu Tatr: 

Nie warto rozdzierot szot nad 
zmienionq sytuacjq w g6rcch. lepiej 
s,pożytkowct energię no dobijanie 
się o zmionę złych przepisów porków 
ncrodowy<:h, ograniczających dras' 
tycznie swobodę wędrowania , ! o 
konwencje turystyczne. Zmniejszenie 
ruchu turystycznego może byt orgu' 
mentem w przetargach z władzom i. 

Walerion Puchło 

o TATRZAŃSKICH UPRAWNIENIACH 
PRZODOWNIKÓW TURYSTYKI GÓRSKIEJ 

Wśród licznych obowiązków 
przodownika turystyki górskiej regu­
lamin wymienia m.In .• organizowanie 
i prowadzenie wycieczek oraz im· 
prez turystyki górskiej"' i .wykony· 
wanie obowiązków w zakresie po­
twierdzania punktów zgodnie z re­
gulaminem GOr. Oczywiste jest, że 
dotyczy to tych terenów górskich, na 
które Komisja Turystyki Górskiej ZG 
PTTK nadała przodownikowi upraw­
nienia. Warto tu dodać, że tylko dwa 
wymienione wytej obowiązki przo­
downika związane są z terenowym 
zasięgiem uprawnień. 

Nadanie uprawnień poprze­
dzone jest m.in. złożeniem egza­
minu przed odpowiednią .terenową" 
komisją egzaminacyjną powołaną 

prżez ZG PTTK. Bardziej skompli· 
kowany jest tryb zdobywania upraw· 
nień na teren Tatr: najpierw zdaje się 
egzamin .wstępny· przed komisją 
.. terenową·, a potem egzamin właś­
ciwy przed komisją egzaminacyjną 
KTG. Zasadę tę wprowadzono ze 
względu na specyfikę Tatr (wyso­
koŚĆ, skala trudności). Zrozumiałe, 
że osobom mającym prowadzić 
wycieczki w trudniejszym terenie 
postawiono większe wymagania. 
Ponieważ - jak wiadomo - Tatry 
Polskie to przede wszystkim Ta· 
trzański Park Narodowy, w;ęc logicz­
ne było wprowadzenie do komisji 
egzaminacyjnej przedstawiciela 
Dyrekcji TPN. W ten sposób Dyrek­
cja ParKu zapewniła sobie wpływ na 
to, kto uzyskuje uprawnienia na te­
ren Tatr (a więc i prawo do prowa­
dzenia wycieczek na tym terenie). 

. Od kilku już lat można obser­
wować próby ograniczenia (w różny 
sposób) uprawnień przOdowników 
turystyki górskiej do prowadzenia 
wycieczek na terenie parKów naro. 
dowych. Działania tego typu prowa­
dzone przez dyrekcje niektórych par­
ków nasilłły się zwłaszcza po wejściu 
w Ż)'cie nowej .Ustawy o ochronie 
prz:yrocty- z dnia 16.10.1991 r. Usta· 
wa ta dała podstawy prawne do rot­
norodnych ingerencji dyrekcji pa/1(ów 
narodowych, m.in. w działalność 
turystyczną prowadzoną przez 
PTTK Szczególnie aktywna pod tym 
względem jest Dyrekcja TPN. Ostat-

nio dowiedzieliśmy się (.Na Szlaku" 
10/93), :.te przodownicy turystyki 
górskiej mogą prowadzić wycieczki 
na terenie Tatr, jeśli ukończą kurs 
przewodnicki (organizowany przez 
TPN). W praktyce oznacza to zakaz 
prowadzenia wycieczek tatrzańskich 
przez przodowników. 

W efekcie przedstawionych 
wyżej działań powstała następująca 
sytuacja: stosunkowo trudno uzys· 
kać uprawnienia przodownika turys­
tyki górskiej na teren Tatr ze wzglę­
du na większą odpowiedzialność 
osób prowadz.ą..cych wycieczki w tym 
terente, a Jednocześnie osoba posia· 
dająca te uprawnienia i tak nie może 
prowadzić wycieczek, jeśli nie uzys­
ka dodatkowo uprawnień przewod· 
nickich. W tej sytuacji nalety ocze­
kiwać umocnienia się obserwowanej 
już tendencji do zmniejszenia się 
liczebności tatrzańskiej kadry przo. 
downickiej. Stwarza to zagrożenie 
dla Terenowych Referatów Wery­
fikacyjnych GOT (kto będzie potwier­
dzał i weryfikował punkty zdobywane 
na terenie Tatr?). 

Nie namawiam do nadawania 
uprawnień na Tatry każdemu, kto 
będzie tego chciał. Jednak:.te nad· 
miernie (i w obecnej sytuacji już 
nie uzasadnione) utrudnienia stwa· 
rzają zagrotenie dla idei GOT, nie 
wpływając na bezpieczeństwo turys­
tów w Tatrach. Uważam , że nad· 
szedł czas , aby postawić nastę­
pujące pytania: 

- Czy nalety nadal stosować 
utrudnienia zniechęcające potencjal­
nych kandydatów na przodowników 
tatrzańskich? 

- Cry uzasadniony jest udział 
przedstawiciela TPN w .przodow­
nickiej"' komisji egzaminacyjnej , 
skoro przodownicy chcący prowa­
dzić wycieczki w Tatrach muszą 
ukończyć kurs organizowany przez 
TPN J zdać egzamin przewodnicki? 

P.S. W najbliższych latach nie 
zamierzam ubiegać się o upraw· 
nienia przodownickie na Tatry. 

Jerzy Śwlgoń 
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- Może ktoś zapytać: co upoważnia 
mnie do pisania na temat schronisk 
górSkich w czas Ich niewątpliwego 
upadku. Byłem związany z ZG PTIK, a 
dokładniej - z Działem Turystyki Gór-

stwu Łapińskim. Wraz z odchodzeniem 
od pewnej ideowości, jaka, mimo wszyst­
ko, tywa była w PTIl<, a raczej wśród 
działaczy i turystów starszej daty -
pokłosie idei PTT, następował powolny 

TYLKO SCHROtilSK ŻAL 
skiej i Narciarskiej w Krakowie przez pięć 
i pól roku. Pracowałem w biurze przy ów­
czesnym placu Wiosny Ludów 8. Los 
zetknął mnie wowczas m.in. z Cecylią 
Rudzką, Andrzejem Matuszczykiem -
moim szefem, Wiesławem Wójcikiem. 
Miałem okazję poznać w swej pracy tak 
znanych działaczy turystycznych, a 
zarazem wytrawnych turystów i propa­
gatorów turystyki górskiej, jak Marek 
Staffa, Edward Moskała, Jerzy Gajewski, 
Stanisław Lewadny i wielu Innych. Wy­
mieniam te osoby, które Jakoś najbar­
dziej utkwiły mi z tego okresu w pamięci . 

Schroniska górskie, ich problemy, 
stanowily zawsze oczko w głolHie dla Ko­
misji Turystyki G6rskiej ZG PTTK, ta 
podstawowa baza, wizytówka Towa­
rzystwa na terenach górskich. Teraz 
siedząc sobie pod palmami w dalekim 
Omanie, na PólWyspie Arabskim, czytam 
.Na Szlaku" i przecieram ze zdumienia 
oczy, widząc te wszystkie biadolenia na 
temat upadku schronisk w Polsce. Wy­
baczcie drodzy Czytelnicy i Wy wszyscy 
Koledzy, którzy zabieracie na ten temat 
glos, ;te pozwolę sobie na inny ton . 
Zgrzytliwy mate w tym płaczliwie brzmią­
cym chórze, ale inaczej nie mogę, nie 
chcę, choć nie muszę. 

Najpierw pozwolę sobie na posta­
wienie dość ryzykownej tezy: otó;t od­
noszę wrażenie, ;te do aktualnego stanu 
rzeczy przyczyniła się równie2: w dużym 
stopniu sama KTG ZG i jej działacze. 
Postaram się to uzasadnić. 

Starszym wiekiem turystom nie 
trzeba tego przypominać, ale młodszym 
tak, pewnie nuf se to nevratr'. Kiedyś 
było tak: ka;tde schronisko miało swo­
jego GOSPODARZA. Nie ja~ni8 pana 
kierownika, tylko gospodarza. To była 
podstawa sukcesu danego obiektu. 
Schronisko było jak dom. Zawsze goś­
cinne, pełne ciepła , zrozumienia dla 
potrzeb prawdziwych turystów, ich wy­
magań, a często dziwactw. Wystarczy 
wymienić takle nazwiska, jak: lapińscy, 
Kr2eptowcy, Bielakowie czy Błaszczyń­
SCj. Każdy kojarzyl te nazwiska z okreś­
lonym punktem w górach i nie było nie­
dom6wień. Co z tego pozostało? 
Wspomnienia, tylko wspomnienia. Nawet 
Państwu Bielakom spłonęła "ich" Prze­
hyba. I nie mo2:na wszystkiego zwalać 
na .. system". 80 to nie kto inny, jak 
właśnie ,.system" cale lata słal się u stOp 
np. gospodarzom Morskiego Oka, pań-
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upadek schronisk. Gospodarzy zaczęli 
wypierać kontraktowi lub z przetargu Kie-­
rown/ey, ujęci w plany, wskaźniki, wy­
tyczne, budżety. Słowem, we wszystko 
to, co ze sobą niosla jedynie słuszna 
gospodarka socjalistyczna. W tym 
wszystkim .pomagał" w bardzo efek­
tywny sposób ZG PTTK. Nie wiem, czy 
to kiedyś do kogoś dotarło, ale ja od lat 
wiedzialem, 2:e sprawy gÓl' byłyby bliskie 
sercu .,centrali", gdyby te góry stały nie 
dalej od stolicy, jak powiedzmy w G6rze 
Kalwarii. NIe daleJIlI Wiadomo, kiedy 
patrzy się na góry z du2:ej odległości , to 
trudno jest ocenić ich wysokość i ich 
rzeźbę . Wydają się takie malutkie I 
niepozorne. Więc trudno się dziwić, 2:e 
wysocy działacze PITK·owscy nie mogli 
dostrzegać g6r w ich pięknie i majes­
tacie, ale I z ich problemami z okien 
siedziby na senatorskiej. To te2: jest je­
dno ze źródeł toczącego się obecnie 
dramatu, Kiedy komuś szumi w uszach 
mazurski czy bałtycki wiatr, temu trudno 
jest się przyzwyczaiĆ do ostrego wiatru 
wiejącego wśród smreków. Proces 
wymykania się z rąk schronisk, to nie 
jest kwestia ostatniego czasu, tak jak się 
to usiłuje sugerować. Baza schroniskowa 
była uszczuplana może niezbyt: szybko, 
ale za 10 systematyCznie, I co najważ­
niejsze - skutecznie: Do takiego stanu 
rzeczy doprowadzało m.in. kapitulanctwo 
KTG ZG wobec poczynań OZGT·ów. 
Dla kierowników schronisk, nie czujących 
2:actnego regresu ze strony 'Nłaśnie KTG, 
jedynym panem i władcą stawał się 
dyrektor najbliższego OZGT. Dyskusje i 
spory w lonie samej KTG niczego do­
brego nie wró2:yły. Sam wiem z włas­
nego doświadczenia , z Jakim lekcewa­
żeniem kierownicy schronisk wyrażali się 
o KTG. A ery ta Komisja tak naprawdę 
umiała zadbać o swój prestiż i pozycję? 
Nie, nie umiala. Był moment, kiedy 
nadarzala się okazja uchwycenia spraw 
w swoje ręce. To była chwila utworzenia 
Funduszu Schronisk Górskich. Ale i to, 
moim zdaniem, zostało nieodwracalnie 
zaprzepaszczone. Pamiętam dobrze to 
dzielenie skóry na niedźwiedziu, kiedy 
niewielkie pieniądze USIłowano dzielić , 
przeznaczając na ogromne cele i za· 
dania. Przypominało to pr6by przykrycia 
się dwumetrowego chłopa kołderką z 
dziecięcego łóżeczka. Brakowało wtedy 
naprawdę rzutkiego i energicznego 
mened:tera. Oparcie nadziel na wpłatach 
z klubów górskich, które prowadziły 
działalność gospodarczą, było na dłu2:-

szą metę nierealne. Jak pokazała rze­
czywistość, kluby bardzo szybko prze­
stały się Interesować Funduszem. CVon­
kowie tyCh klubów widzieli bowiem, że 
"ich obiekty· stają się coraz bardziej 
cudzymi obiektami. Nie respektuje się 
zniżek, w schroniskach VJCzasy, kolonie. 
Kierownicy nie chcą przyjmować indy­
widualnych rezerwac;. Usta pretensji się 
wydłu2:ała. Tymczasem samo PTTK za­
częło trzeszczeć w szwach, doszło do 
reorganizacji, To była woda na młyn rÓŻ­
nych kombinatorów, nie mających nic 
wspólnego z PTTK i ideami krzewionymi 
przez dzialaczy górskich . Gdzie byla 
wtedy Kro? Precedens6w było aż nadto 
wiele, by się nad tym poważnie nie 
zastanawiać. Były, owszem, i pewne 
sukcesy, ale śmiem twierdzić. te były 
one bardziej skutkiem pewnego rodzaju 
bezczelności polączonej z przebojo­
WOŚCią (vide dokonania i poczynania Ed­
warda Moskały). Trudno bylo oczekiwać 
od działaczy takich, Jak Panowie Radzej, 
Gordon czy Łysio , wyciągnięcia pomoc­
nej dłoni w kierunku tonącego okrętu, 
któremu na imię "Schroniska w polskich 
górach". Zajęci byli akurat albo organi­
zowaniem własnych przedsięwzięć gos­
podarczych, albo ratowaniem innego to­
nącego okrętu O nazwie ..zG PTTK­
Warszawa". Nie rozumiem, dlaczego 
działacze KTG ZG, na czele z jej wielo­
letnim prezesem, zacnym i godnym sza­
cunku dr. Markiem Staffą, nie bili pięścią 
w st6l, głośno się sprzedwiając widząc: 
politykę fakt6w dokonanych, prowadzO­
nych za plecami PTTK, za plecam1 KTG 
ZG . Przykładem takiej swoistej bez­
radności były poczynania w rejonie 
Pilska. Ktoś, kto ma pieniądze , wypiera 
tego, kto tych pieniędzy nie ma lub ma 
ich za ma/o. Fundusz Schronisk GÓr­
skich widocznie nie mial tych pieniędzy, 
by być konkurencyjnym w walce o, jakby 
nie było, własne obiekty. Śmiem twier­
dzić, 1:e wiele obiektów można uznać za 
bezpowrotnie utracone. Rynek , komerc­
jalizacja, brutalność i bezwzględność 
działań ludzi nastawionych na zysk, i to 
maksymalny, musiały doprowadzić do 
tak smętnego końca, Piewcy odchodzą­
cych w zapomnienie idei będą się teraz 
musieli od nowa skrzykiwać i zasta­
nowlać, co z tym fantem zrobić . Siedząc: 
w schroniskowej dyskotece, słuchając 
Iomotliwej muzyki. będą wykrzykiwać 
sobie do ucha, jak to, panie, kiedyś 
pięknie było : przyszło się do schroniska, 
gdzie czekala niekoniecznie wygodne 
l62:ko, była wspólna herbata, były proste 
posiłkI. Na kominku buzował ogień, g0-
spodarz schroniska 2:yczliwie pytal, czy 
czegoś państwu nie potrzeba. Ktoś wy­
ciągnął gitarę, pierwsze akordy i oto 
słychać słowa: ..a w górach nie ma ju2: 
nikogo" ... bo niestety za drogo. Oj, bar­
dzo drogo! Oto cena, jaką trzeba dziś 
płacić za zmarnotrawione, w du2:ej mie­
rze na jałowych dyskusjach, lata. A 
schronisk 2:a1. 

Tomasz Marla Oyras 



Drugim po Karkonoszach, pod 
względem popularności w{r6d turystów, 
pasmem Sudetów są Góry Stołowe. Atrak· 
cyjnośĆ unikslOwego w skaj i kraju krajob­
razu, gęsta sieć s7Jak6w, blisk~ uzdrowisk, 
sprawiają, że turyści zjawiają się tu szcze­
gólnie często. Miały tei Góry Stołowe 
szczęście do wydawnictw. Nigdy nie były 

Recenzie 
wydaje mi się cokolwiek naciągane. 

Autorzy więkS7.ości przewodników 
(w Iym także .,Gór Stołowych'') dawno chy­
ba nie korzystali z komunikacji PKS. Od 
wielu już lat w dni wolne od pracy Góry 
Stołowe stanowią prawdziwą pustynię ko­
munikacyjną. Poza okresem wakacji 
wspomniane w przewodniku linie w głąb gór 

(odnawianie granicy). Nota bene podobnych 
skał z wyrytymi datami jest na granicy w 
Górach Stołowych znacznie więcej . 

Niceo więcej niż w dotychczas 
wydanych przewodnikach jest mapek i $1.ki­

cÓw. Pokazano np. rzuty zamku w Rotnie 
Dolnym i ko~cioła w Radkowie. Cieszy 
umieszczenie mapki obra1.ującej dojkie do 

Nowe "Góry Stolowe" 
przez Bu lorów i wydawców zbytnio po· 
kn.ywdzone, publikacji omawiających ich 
uroki raczej nie brakowało. 

Dlatego przeglądając nowy prze­
wodnik K. R. Mazurskiego. wydany prz.ez 
oClc)'Jll; ..sudety', zwróciłem uwagę głównie 
na to, co nowego można się z niego do­
wiedzicć . A są lU rzeczy opisane w tego 
typu publikacji po raz pierwszy. 

"Góry Stołowe" napisane są w lej 
samej konwencji, co wcześniejsze pr.tewo­
dniki sudeckie w serii zapoczątkowanej 
przez • .sport i Turystykę" I a kontynuowanej 
przez oficynę • .sudety". Książeczka składa 
si'r z c2#ci ogólnej, opisów miejscowoki i 
prLCbiegu tras. Chciałbym zwrócić uwag~ 
na kilka szczegółów - zarówno mocnych 
stron, jak i słabych. 

W cZ'r~ci ogólnej, w r07.dl.iale o 
kJimacie, natknąłem się na dziwną in(or­
mację, że w Górach Stołowych ..... śnieży 
180-190 dni w roku". Traktując tO dosłow­
nie dochodzimy do wniosku, że śnieg pada 
tam przez pół roku! Chyba nie o tochodliło 
autorowi. Nie wydaje mi się, by aż tyle było 
dni z opadem ~nieżnym. Możc chodzi o 
długość zalegania pokrywy ~nieżnej . A 
możc o dług~ okresu mi~y pierwszym 
a ostatnim opadem śniegu? Nie wiem . W 
rozdziale dotyczącym kntałtowania się 
krajobrazu autor odszedł od przytaczania 
zarzucanej coraz czę~ciej koncepcji trą­
etapowego wypiętn.ania górotworu i trzech 
powierzchni zrównań_ To dobrze. Z tym. że 
rozwój morfologicmy opisał tak zawile, że 
mimo najszczerszych chęci i kiJkakromego 
przeczytania tego fragmentu nie zrozumia­
łem do kot\ca, o co chodzi. Wydaje mi się 
ponadto, że użytych zostało zbyt wiele 
oUdleń fachowych. obcych przecię:tnemu 
odbiorcy. To prawda. że wysoko~ w::.ględ­
na między Szczelińcem a Radkowem osią­
ga 400 m. Nie jest to zresztą jedyne takie 
miejsce w Sudetach. Powierzchnia oba.aru 
o tak silnej dynamice rzetby jest jednak: w 
Górach Stołowych minimalna, dlatego 
porównywanie go z Tatrami Wysokimi 

docierają wyłącznic w dni robocze. Tak 
więc turysta, który uwierzy informacji w 
przewodniku, może przeżyć przykre roz­
czarowanie. 

Najobszcmiejsz.a cZ#Ć pr-Lewodnika 
to opisy miejscowości. Po raz pierwszy 
opisano wszystkie (nawet najmniejsze) 
wioski i lO napraw~ szczegółowo. Oczy­
wikie trudno omówił wszystko. nie jest to 
zresztą celem przewodnika. Niektóre obiek­
ty zresztą doc7.ekały już się szcl.cgółowych 
opracowań, do których możc sięgnąć bar­
dziej zaawansowany turysta. Ważne jeslto, 
że autor wspomniał o wielu drobnych za­
bytkach prLYdroinych. o których dotych­
czasowe opracowania milczały . Cieszy 10, 

że w kolejnych przewodnikach coraz więcej 
uwagi ~więca si~ czasom prl.Cdwojennym, 
ówczesnym mieszkańcom tych ziem i ich 
dokonaniom. D-óęki temu napotykane pod­
czas w~drówki obiekty przestają być dla 
lurystów anonimowe. Cenną nowością są 
tłumaczenia nic7J"07.umiałych d1a wi~i 
turyst6w inskrypcji na przydroioych krzy­
żach, pomnikach itp. obiektach. 

Nie ws~ie wiadomoki są zaktua­
lizowane. Na przykład szkoła w Karłowic, 
opisana jako istniejąca, zawaliła się w 1991 
roku, a do dzH pozostały po niej tylko 
l"Cutki (uoo.ament6w. Uwaga ta nie odnosi 
się: jednak do całego przewodnika. W wielu 
innych miejscach aktualizacja jest lepsl.8 
(jest np. wzmianka o pożarze kamienicy na 
rynku l ewińskim) . 

Wśród tras turystycmych omówiono 
obok szlaków sporo tras nieznakowanych, 
wiodących Iclnymi duktami, tak licznymi w 
Górach Stołowych. Opisy te są dość szcze..­
gółowe, nie na tyle jednak. by usuwały w 
cień stronę krajoznawczą. Wspomniano o 
wielu drobnych zabytkach położonych poza 
obr~bcm miejscowości. Wymienię Głaz 

T"-LCCh Krzyży położony w pobliżu Bł~­
nych Skał. Autor przytacza tu romantyczną 
opowie~ o pn..emytnikach złapanych w tym 
miejscu . Szkoda, że nie napisał o rzeczy­
wistym znaczeniu wyrytych na bloku dal 

krzyi..8 • .zabita dziewczyna" przy Pątniczej 
ŚCieżce (niejeden już: zabłądził usiłując go 
odnale1ć w oparciu o mapę. turystyczną). 
Moina mieł jednak l.astrze1.crua do pozio­
mu technicznego niektórych mapek. 

Wspomniałem już o tym, że prze­
wodnik ten nie jest opracowaniem dla zaa­
wansowanych krajoznawców, że jego celem 
jest raczej dostarczenie podstawowych 
informacji i r07.budzenie zainteresowania 
regionem. Jednak dobrze by było zamiesz­
cza(! w takich publikacjach bogatszy spis 
pifmiennictwa, do którego można się:gJUtc.'! w 
pDS7.ukiwaniu szczegółów . Dużo miejsca to 
nic zajmie, a będzie pożytccznym dopeł­
nieniem. 

"Góry Stołowe" moina zaJiczy(! do 
przewodników przeznaczonych dla poc~t­
kujących i ~redniozaawansowanych turys­
tów, którzy pragną podczas w~ówld do­
wiedzi~ się czegoś o zwiedzanych górach, 
nie są jednak koneserami krajoznawstwa. 
Myflę, że jako publikacja typu popularnego 
przewodnik jest dobry (na pewno lepszy od 
dotychczas wydawanych) i można go 
polecić turyk'ie. 

Jattk Potocki 

Ma być: Szczawnik 

W artykule pt. Leśniczówka na 
Zazamczu autorstwa Adama Czamow­
skiego (nr 12/93, s. 22) mylnie wydru­
kowano nazwę wsi: podano Szczytnik, a 
ma być Szczawnik. Przepraszamy. 

Kolejny przewodnik 
w przygotowaniu 

Oficyna Wydawnicza SUDETY, 
kontynuując serię przewodników po 
Sudetach, przygotowuje tomik o Górach 
Opawsklch. Spodziewamy się go na 
wiosnę_ 

NA Sl.l.AKU l/SS STR. S 



2 
Pod wpływem prlobraicń społOCLOO­

elconomiclIlych w naszym kraju dokonują 
5i~ zmiany w obrębie krajoznawstwa i tu­
rystyki. Mają one ilościowy i jalc~ciowy 
charakter. Ich następstwa są pozytywne i 
negatywne. Ostatnie w większym stopniu 
dolknęły turystykę nil: krajoznawstwo . 
Przykładowo. niepokoi rakt. że młodzież 
szkolna ma utrudniony leontakt z Icrajoznaw-

nowego krajoznawstwa. Ważne jest, by 
pnekazywać je takim. jakie ono było w 
umysłach jego twórców. Ale trzeba 10 
uczynić w sposÓb. bo było one osadzone 
w życiu współczesnej młodzieży i odpo­
wiadało jej potn.ebom. stawało się dla mło­
dego pokolenia nowym gwieiym orędziem. 
było iskrą zapalającą. wydaneniem, ktÓre 
pozwala odkrywać wymiar scnsu zwrotu 

talnej triady: prawdy. dobra i piękna. Każda 
z tych warto$ci uszlachetnia poszczególne 
slrony osobowości. Prawda doskonali inte­
lekt. a dobro i pi~kno - odpowiednio wol~ 
i uczucia. Poza wspomnianą triadą do Wat­

toki uniwersalnych zalicza si~ m.in. huma­
ni7.m. zdrowie, demokrację;. miłofł. solidar­
ność'. godność. uczciwość i prawa czło­
wieka. dobra wspólne. prac~. honor. wol-

WIĘCEJ TIJRYSTYKI I KRAJOZNAWS1WA 
• 

DLA MŁODZrnzy (1) 
stwem i turystyką. Spada gwałtownie liczba 
wycieczek: szkolnych organizowanych przez 
s7.koły i placówki opiekuńczo--wychowaw­
CZC. Znac7.nie zmniejsza s i~ liczba kolonii. 
obozów stałych i wędrownych. 

Ale wpierw u~ciglijmy po~ia wystę-­
pujące w tYlule . Zgodnie z Mi~dzynaro· 
dowym Slownikl'em Turyst)'czn)'m. traktuje­
my Icrajoznawstwo w sensie opisu szcug6ło­
wego kraju bądi Jego regionu lub jako 
wsuchsrronnq wiedz~ o kroju rodzinnym. a 
w.ncug6tnolci o swoim ngwnie. Pojęcie to 
jest zbieinc z poglądami Wacława Nałkow­
skiego, Bolesława Limanowskiego, Mie­
czysława Orłowicza i Qustawa Wuttke. 

Współczesne krajoznawstwo - w 
znaczeniu poznawania ojczystego kraju w 
aspekcie różnych dziedzin wiedzy - zgodnie 
z tradycją ma służyć': utrzymaniu ciągłoki 
kultury, kształtowaniu toisamoki. miłoki 
do ziemi ojców. wyrabianiu cech osobo­
woki na miar~ wyzwania współczesnych 
czasów. Jednoczclnie nie rezygnuje z przy­
gotowywania do życia poprzez. wprowa­
dzenie ko lejnych pokoleń Polaków w 
obiektywny, uniwersalny. według filozofii 
wychowania UNESCO. świal wartoki. 

Nie chodzi bynajmniej O głoszenie 

Poznaj SVo'6j kroj, Ojczyini, służ. Urasta ono 
do czegoj znacznie większego ni ż tylko 
dopełnienie geografii. historii. j~zyka oj­
czystego czy ekonomii. Staje si~ swoistą 
filozofią myllenia i stylem życia. 

Turystyka za§ stanowi całokształt 

zjawisk związanych z podróią i pobytem w 
jakiej§ miejscowo!ci osób przyjezdnych. 
jeicli nic wynika on z mOlywu osiedlenia 
si~ i przez to nie wiąże si~ z jakąkolwiek 
działalnokią zarobkową. 

W istocie turystyki tkwi ruch pl7C­

mieszczania si~. Stąd pru: turystykf /'Ozumi, 
si~ og6ł :ja'K'ilk związanych z czasową 
rmia1l4 JrodQWisko. wynikajqcq z mor)'w6w 
poutoll.'Czych. rrmacyjnycn lub ludysrycz­
nych. dokoltonych w aasit woln)'m od nuuki 
i pracy. 

Z przyjętych przez nas okrclleń zna­
czeniowych wynika, że pojęcia krajoznaw­
stwa i turystyki nie są to7..same. Istnieją obok 
siebie. jak dwie asymptopy. Ciągle si~ zbli­
żają do siebie. ale nigdy nic spotykają się. 

Omawiane dziedziny aktywno§ci 
mają liczne aspekty filozoficzne. Zarówno 
krajoznawstwo. jaJe i turystyka w edukacji 
szkolnej zorientowane są na realizację 
warto§ci ogniskujących wokół transcenden-

N. obozłe wtdrownym w G6r1Ch I.tltr1lklcl\. Foto: L. Aug~' 
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no~ć. patriotyzm. pluralizm, wiwy. mądrośt, 
odwagę, gospodarność, prLedsiębiorczo'ć. 
rozsądek . sprawiedliwo§ć. sumiennoŚ~. 

rzc:telno~. pokój. W o§wiacie i wychowaniu 
istotne są także takie waności. jak: odpo­
wiedzialno§ć'. uznanie i prze strzeganie 
tolerancji. poszanowanie odmiennych 
opinii. miłoki blitniego, przeciwstawianie 
się egoizmowi i konsumpcyjnemu stosun­
kowi do życia, niezależność' działania. 

OtwartoŚĆ na różne kultury i rasy. 
W społeczeństwie demokratycznym 

naczelną wartotć ma dobro człowieka, jego 
szczękie i wielostronny rozwój . Wanof­
ciom tym odpowiadają takie cele edukacji. 
jak uzyskanie przez obywateli możliwe 
wysokiego poziomu zdrowot.ncgo oraz. kwa­
lifikacji ogólnych i zawodowych. zapew­
nienie im aktywnego i twórczego uczest­
nictwa w tyciu społecznym i kulturalnym. 

Z badań prowadzonych w Zakładzie 
Teorii Kształcenia Katedry Dydaktyki Ogól­
nej i Metodologii oraz na Podyplomowym 
SlUdium Kultury i Turystyld UAM w Pozna­
niu wynika. te krajoznawstwem i turystyką 
moina objąć rozległe płaszczyzny d7Jałań z 
młodzieżą. Pozwalają one docierać do mło­
dych lud7J , stwarzając warunki do kntał­
towania §wiadomych postaw. Postawy są 
stałymi składnikami osohowo!ci. Odnoszą 
się do wartoki, które wynikają ze stosunku 
do §wiata idei. osób. rzeczy, wytworów 
umysłu. serca i rąk . Są one rez.ultatem 
stosunku do: 

- podstawowych idei humanistycz­
nych (idea życia. pokoju. miłeki. pra"'uy. 
sprawiedliwoki, egalitarymlu, wolności); 

- siebie (slcromno~ć. obiektywizm. 
samoocena, p<ńciągliwolć, umiar w sądach 
i postępowaniu. poczucie osobistej go<illm­
ci. odwaga. dzielno~ć'. rzetelno~Ć. pogoda 
ducha, optymizm; 

- innych osób (miłość. sympatia. ~ 
wszcchna życzliwość'. uprzejmośł. uczyn­
no.łć. toleracja. poszanowanie godnofci. 
indywidualno§t. pomoc w potrzebie. ZB~ 
bieganie nieszczę:ś<:iom. cierpieniom. współ­
czucie. opieka nad chorymi, inwalidami, 
osobami nicpełnosprawnymi . nieletnimi, 
obrona pokrzywdzonych. poczucie odpo­
wicdzialnoki za podopiecznych. wykony-



Na Pol.nle Cllochołowlklt{ 
FotO: Zd:dMw J . Zieliński 

wanie zadań , dotrzymywanie zobowiązań, 
dochowywame wiemoki; 

- własnego narodu, państwa. kraju 
(umiłowanie kuilury własnego narodu, jcgo 
historii . jęz.yka, duma z prLynależności do 
wspólnoty narodowej , umiłowanie piękna 
ojczystego krajobrazu. polskiej riemi, go-­
toWi)ŚĆ pomnażania wspólnego dobra.. jego 
obrony. umacniania suwerennosci i jednośc i 

narodu w sprawach jego bytu . rozwoju i 
niepodle gloJci. kult symboli narodowych, 
państwowych, pomników naszej patri<xycz­
nej dumy, różne postacie patriOł }'Zl1lU , lojal­
naft! wobec państwa): 

- f wiata przyrody żywej (pomnaża­
nie jej piękna, roli w życiu człowieka. dba-
10ft ° jej obronę, pielęgnac~, rozwój); 

- fwiaLa t7J!Czy manwych (poznawa­
nie ich charakteru użytkowego, racjonalne i 
oszczędne ich użytkowanie, nicdopuszcza­
nie ich do marnotrawstwa, poszanowanie ich 
przynale7.ności własnokiowej); 

- pracy (zamiłowanie do niej. racho­
wo~, rzetel~. wysoka jakość, dzialalnoić 
i odpowiedzialnotł pracowmków); 

W cbrj ała l noki kTajOZnawcl..o--turys­
tycznej kszlah ują si ę: u ich uczestników 
wszystkie z wymienionych rodzajów po­
staw. Dominują 'I Olch te. które odnon..ą się: 
do przyrody i kultury. Jest 10 oczywiste, po­
niewai terenem penetracji krajoznawstwa i 
turystyki jest najc7.ękiej OIwana l"r2cstncń 
pól . łąk . g6r i lasów. 

e.d .n. 
Kazimierz Oenek 

Od Redakc:jl: Pror. dr hab. Kazimierz 
~nek. wielolemi działacz. PTTK i PTSM. jest 
kIerownikie m Zakładu Dydaktyki OgÓlnej w 
Instytucie Pedagogiki UAM w PoznanIu. Specja· 
lizu)e się; w edukacYjnych aspektach turystyki i 
krajoznawstwa. 

• 
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GORSKłCH SZtAKACH 

Nie wiadomo dokładnie , ile dzisiaj 
jest rzeczywiście aktywnych k6t PTTK w 
zajdadach pracy. Nalety s;ę spodziewać, 

że ino, ino. Dlatego warto wspomnieć o 
jednym z nich, istniejącym, dzialającym 
i nie stojącym w miejscu. We Wrocław­
skim Centrum . Unitra-DoIam" kolo pete­
tekowskie o numerze 186 ma ju:t trzy­
dzieści lat i, co więcej , jest w dobrej 
kon<lycji. 

W tym miejscu nale:ty skreślić 
kilka slów o historii I tera:t:nlejszości tu­
rystów "od e lektroniki~ . Od początku 
istnienia (1963) wielką miłością darzyć 

zaczęto góry. Wędrówki, wyprawy, wy­
sta~, narclarstwo to wyrazy tego uczu­
cia. Dła potrzeb uczestników gOrskich 
wyryp założono specjalistyczną blbłio ­
teczkę (na bie:tąco uzupełnianą) , mini­
wypożyczalnię sprzętu turystycznego i 
poradnię dla chętnych do podboju gór. 
Dochowano się własnych organizatorów 
turystyki, przCldo'łmik6w turystyki g6Jskiej 
i przewodników górskich - sudeckich. 
Udało się zdobyć wiele odznak GOr. 
Można śmiało powiedz i eć , :te ka:;t­
dorazowy Zarząd Koła w propagowaniu 
tej odznaki spIsal się na przysłowiowy 
medal. W kronice Kola znajduje się de­
kav.y zapis: W pamięci pozostaną kuligi, 
wyprawy sylwestrowe do . Chaty Pod 
Skrzekotem~ (Góry Bystrzydcie (lnaneJ 
też jako ,Adam_a"- red.]) I niezapom­
niane przetycia uczestników ogniska 
sluChających relacI racNowe} z Il/dOwanls 
pIerwszego człowieka na Ksfętycu. 

Kolo do dzisiaj posiada na terenie 
zakładu swo}e pomieszczenie I tablicę 
inf6rmacyjną . Pomieszczenie wykonano 
własnym sumptem. W ostatnich latach 
udało się odbyć szereg wycieczek górs­
kich na zasadach samofinansowania, 
bez funduszy z zakładu . Świadczy to 
dobitnie o potrzebach członków kola. 
śmiało mo:tna poWIedzieć , te po po­
znaniu g6r polskich, czeskie i skJwackie 
Tatry są przez nich w znacznym stopniu 
poznane. Tatry, gló'Nnie za sprawą c0-
rocznych obozów, a Sudety w opardu o 
prawie "własną" bazę, m.In. w PoliCach 
nad Matuji. Obecnie kolo liczy 40 człon­
ków, którzy w ub.r. zorganizowali 22 
wycieczki przy 350 uczestnikach. Preze­
suJe dolamowskim turyslom Bronisław 
Langsam. Z innych znanych postaci wy­
mienić nale:ty Marię Plalkowską , Leszka 
~, Zbigniewa Szkolnickiego i Mar­
ka Zdżarskiego (to ten , co szefuje dol· 
nośłąskim przewodnikoml). Pafdziemi­
kowe obchody t rzydz iestol ecia , ze 

względu na ,naszą" polską chorobę zwa­
ną puste kieszenie, nie mogły odbyć się 
w gOrach. Stać nas było na tanią bazę 
zakładową , na nizinach - w Sułowie . 

Obecność prezesa Oddziału Wrocław­
skiego PTTK Krystyna Chudoby uświet­
niła uroczystość. Wieczorową porą pie­
czono kiełbaski , śpiewano, tańczono, 
wspominano, odznaczano się , obdaro­
wywano I .... wzruszano. Dodać nale:t:y, :te 
na wystrój miejsca uroczystoścł zlo:t:yły 
się fotografie wspominkowe z turys­
tycznych tras. Jacy na nich niekt6rzy z 
nas Inni, :teby nie powiedzieć - młodził 
Aulorem zdjęć , w nieco jut mniej stoso­
wanej technice blało-czarnej, był Leszek 
Oobras. Udało się też wydać okolicz­
nościowe wydawnictwo .. Perłowe gody 
Koła PTTK nr 18S" i naprawdę efek­
towne znaczki pamiątkowe. Z kronikar­
skiego obowiązku trzeba dodać, :te Ju­
bilat posiada szereg wyr6:tnień , w tym 
Zlotą Honorową Odznakę Oddziału 
Wrocławskiego PTTK I Srebrną Honoro­
wą Odznakę PTIK. Innych medali z rM­
nych kruszców i dyplomów nie jest się w 
stanie zliczyć. 

To dobrze, :te jeszcze takle kota 
?TIK mogą istnieć . Łączą ich członków 
różne zainteresowania, a w tym przy­
padku góry. Oby tak daleJt 

Wojelech RadUński 

• 
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Foto: ZdzlsłM J. Zlellńlkl 
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z Komisją Turystyki Górskiej ZG PTTK 

PRZODO"NICY 
TURYSTYKI 
GÓRSKIEJ 

KOLEŻANKI l KOLEDZY! 
Komisja Turystyk] Górskiej pn.ystą­

piła do komputeryzacji kartoteki przodow­
ników. Stwierd1.ili§my pT7.y lej okazji, że 
baza danych, którą dysponujemy. jest bar­
dzo zdezaktualizowana i uboga w treść. 

W ostatnich latach usdy ogromne 
zmiany w strukturze organizacyjnej naszego 
Towarzystwa. w wiciu miejscowościach 
przeprowadzono leź zmiany nazw ulic. Nie 
jes~my więc pewni nawet Waszych adre­
s6w. potwierdza lO zreszl.ą rosnąca liczba 
zwrot6w dorocznej Informacji dla PTG . 
Trudno nam jesllei wysl~pować z wnioska­
mi o odznaczenia i wyróŻll;enia, bowiem nic 
dysponujemy dosl8lCC1.nymi danymi osobo­
wymi kandydatów. 

Dlatego tei zwracamy si~ z apelem 
do wszystkich Pn:odownlków Turystyki 
Górskiej, aby zechcieli nadesłlłĆ na adres 
KTG ZG VI Krakowie ul.upełnienie do 
ankiety zawierające n8St~pujące dane: 

I. Data i miejsce urodzenia, 
2. AklUalny adres i telefon, 
3. Zawód, 
4. Pnynależnolć do PTfK (nazwa ma­

cierzystego OOdziału), 
5. Działalnolć w PTfK (okres i funkcja), 
6. Działalność górska w P1TK (okres i 

funkcja). 
7. Posiadane od7.nOOl.cnia (rok otrLyma­

nia i rodl.aj). 
Apel ten zamiekimy również w naj­

bliższej Informacji dla PTG. ale prosimy 
wszystkie Kolei.ank..i i Kolegów. do których 
dotrze. aby zechcieli informować o jego 
Ireki wszystkiCh znanych sobie Przodow­
ników TG i apelować o odzew. Prosimy 
takie o ewentualne uzupełnienie informacji 
kierowanej do KTO ZG własnymi prLe­
myneniami na lemal stanu i po~b turys­
tyki górskiej, szczególnie dotyczącymi za­
uważonych nieprawidłowości w funkcjo­
waniu GOT, schronisk i szlak6w. 

Byłibyfmy też wdzięczni za załą­
czenie kopeny ze znaczkami pocztowymi na 
wysyłlc~ najbliżs7.cj Informacji dla nu. Nie 
uhywamy, że bardzo liczymy na odzew ze 
strony wszystkich Koleżanek i Kolegów. 
Mamy nadzieję. że pozwoli to nam ocenić 
l7.CCl.ywisty stan ilokiowy kadry. B~ziemy 
td. mogli na tej podstawie podjął działania 
organizacyjne w stosunku do tych osób. z 
którymi od lat stracili!my już kontakt. 
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Powstawanie kołejnych szlaków w 
górach nigdy nie było niczym nowym. 
KTG ZG PTTK od niepamiętnych cza· 
SÓW musiała stawiać czoła (I nic się do 
dziś w tym względzie nie zmieniło) ciąg-

dalej na Wielką Rawkę. czyli do miejsca 
Swojego dalszego i poprzedniego prze­
biegu do Ustrzyk Górnych. Turyści mo­
gą napawać się urokiem wspanialego j 

prawdziwie dzikiego odcinka między 

NOWE SZLAKI 11 TRYSTYCZN E 
W BIESZCZADACH 

lej presji różnych środowisk, racji . oka­
zjonalnych sytuacji - w ramach których 
zawsze starano się udowodnić, gdzie 
jeszcze w górach należy wytyczyć nowy 
szlak. Jednak zmiany, o których komu­
nikuję niżej, byty naprawdę potrzebne i w 
pełni uzasadnione, Obrazują one bo­
wiem nowe czasy. Mam tu na myśli z 
jednej strony korzystnie rozwijającą się 
współpracę PTTK z Bieszczadzkim 
Parkiem Narodowym, a po wtóre -
bardzo dobre stosunki bieszczadzkich 
oddziałów PTIK (a więc Ustrzyk Dol­
nych j Leska) ze Strażą Graniczną w 
Lutowiskach, Wetlinie i Cisnej. 

To, co do niedawna wydawalo się 
zupełnym niepodobieństwem - dziś jest już 
rzeczywistością . Ileż to lat plecakowi 
turyści, z wielkimi trudnościami albo wręcz 
.,na dziko". przekradali się z Wielkiej Rawki 
na wierzchołek Krzemieńca (1221 m), aby 
chociaż Jeden raz postawić stopę w magi­
cznym i jedynym w naszych górach mieJ­
scu, gdzie stykają się granice trzech 
państw - aktualnie - Polski, Słowacji i 
Ukrainy. 

Teraz na Krzemieniec można już 
chodzić bez ograniczeń, a co ważniejsze 
- za znakowanym szlakiem. Cała sieć 
znakowanych ścieżek w otoczeniu 
Rabiej Skaly (1199 m), Welliny, Działu 
(1136 m) , Wielkiej Rawki (1303 m) i 
wspomnianego już Krzemieńca - została 
uporządkowana, zdaniem moim, z ko­
rzyścią dla płecakowych turystów bardzo 
znaczną. Co więc się zmien~o? 

Długodystansowy graniczny szlak 
niebieski Gryb6w - Ustrzyki Dolne, wio­
dący od strony Beskidu Niskiego i Przeł . 
Łupkowskiej na Rabią Skalę, został stąd 
- za zgodą Bieszczadzkiego Parku Na­
rodowego I Dowództwa Straży Granicz­
nej - przedużony granicą państwa przez 
Borsuk (1000 m), Czerteż (1071 m) I Ka· 
mienną (1199 m) na Krzemieniec, skąd 

Krzemieńcem i Rabią Skalą. a Oddzial 
PTIK w Lesku - jako jedyny w naszym 
Towarzystwie, posiada 2,5 km szlaku 
granicznego z Ukrainą. 

Kolejną zmianą, stanowiącą kon­
sekwencję poprzedniej, jest połączenie 
Wielkiej i Małej Rawki krótkim lączni­
kowym szlakiem w kolorze żółtym do 
miejsca, gdzie od strony Przeł. pod 
Wyżniańskim Wierchem I bacó'Nki PTIK 
dolącza do wspomnianego szlaku żół­
tego - szlak zielony. 

Kolor przepięknego letniego doj­
ścia i równocześnie narciarskiego zjazdu 
z Malej Rawki przez Dział do WeUiny 
zmieniono z niebieskiego na zielony, 
przedłużając równocześnie szlak zielony 
z samej Wet liny na szczyt Jawornika 
(1022 m) (to odcinek calkiem nowy), 
gdzie doiącza on do znaków żółtych We­
tlina - Rabia Skala przez Paprotną. 

W uzupełnieniu trzeba dodać, że 
odcinek szlaku niebieskiego z Rabiej 
Skały, a ściślej - z Czoła (1 159 m), P'Zez 
Moczarne do Wetliny skasowano i 
przestał on istnieć. 

Dla chętnych poznania nowych od­
cinków P'Zejść podaję ich dtugości I czasy: 

- szlak niebieski : Wtelka Rawka­
Krzemieniec - Rabia Skała - 14 km, 
czas w obydwu kierunkach 5 1/2 godz., 

- szlak ż6lty : Wielka Rawka -
Mała Rawka - 1 km - w obie strony 
15 min., 

- szlak zielony : Mała Rawka -
Ozial - Wetlina - Jawornik - 15 km -
czas 3 1/2 - 4 1/4 godz. 

Wszystkie prace w terenie nad 
podanymi zmianami przeprowadził w 
sposób wysoce technicznie i meryto­
rycznie profesjonalny , reprezentujacy 
Oddział PTTK w Ustrzykach Dolnych, 
Franciszek Adamczyk. 

Andrzej Maluszczyk 

" 



Zmiany .ieci szlaków w Sudetach 
w latach 1991-1993 

,. Wyznakowano rowy szlak 1iebIeskI: 
Leśna - Botkowice - zamek Rałsko - Jez. 
Złotnicłde {ośrodek Elektrowni .Turówi. ok. 
12 km, 

2. Przemalowano z czarnego na czar­
worry szlak: Czemiawa-Zdr6j - Pobie<ha, ok. 
3 km, 

3. Wyznakowano nawy szlak czerwo-­
ny: Pobiedna - Wolimierz - GIebuItów - Au­
gustów - ZIotnI~ ~ - Jez. ZIo111lckle 
(ośrodeł< Elektrowni .Turów1. ok. 13 km, 

4. Przemalowano z czarnego na czer­
wony szlak: Jez. Złotnickie (ośrodek Elek­
trowni .Turów") - Karłowlce - Bledrzycho­
wice, ok. 7 km, 

5. Wyznakowano nowy szlak zielony: 
PobIema - Gleraltówek - Czemlawska Kopa 
- Smrek - Łącznik - Stóg Izerskl - schr. 
PTTK .Na Stogu Izersklm·, ok. 14 km, 

6. Wyznakowano nowy szlak t6łty: 
RozlYoie Izerskle - Ciemny Wądół - R(Ibł­
sz6w, ok. 15 km, 

7. Wyznakowano nowy Slłak czerwo­
ny: ~erska Hala - 0fIe - Przeł. S_ ok. 
9 km, 

8. Wyznakowano rowy szlak czerwo­
ny: Moł<re Rozdroże - scłv. PnK.Pod lab-

skim Szczytem- - NIedtwłada - Rozdroie 
pod Wle5dm Szczytem. ok. 5 km. 

9. Wyl:rtiIrDNatWJ OONY szlak zielony: 
Rozdroże pod Kamieł\czyIdem - stacja pc> 
średlla wyciągu na Szrenlcę, ok. 2 km, 

10. Przemalowano z czarnego na 
ziełony szlak: stacja pośrednia wyciągu na 
Szrenlcę - Stara Droga, ok. 1 km, 

11. Zmieniono prz&bleg szlaku 161-
tego na odcinku BoI'owy Jar - Jelenia Góra. 
ok. 2 km, 

. 12. Skasowano szlak zlełony: przeł. 
OkleJ - Rozdroie pod Sulicą. oł(, 2 km, 

13. Wyznaczono rtC1N'f szlak zielony: 
Okraj - Rozdroże pod ŁysocIną - Czepiel­
Przeł. lubawska - Szeroka - 8o9Orla -
Okrzeszyn - Unlemyśl- ZJełonka -Łączna 
- Mleroszowskle ŚCIany - GoIIńsk - PIonIec 
- Gluszycka Przełęcz - leszczynlec -
Głowy - Tlumaczów, ok. 80 km, 

14. Wyznaczono rowy szlak :ł:ółty : 

Rozdro:ł:e pod Łysociną - schr . PITK 
..srebrny Potok" w Jarkowicac:h, ok. 4 km, 

15. Wyznakowano nawy szlak żOl1y ' 
CheImsI<o ŚIąskW -szlak zielony, ok. 2 km, 

16. Skasowano szlak :ł:ółty : Struż­
ndde SkaIy - SIaroścIńskie SkaIy, ok. 2 km, 

s'rUlECIE IORGAi'UIOWANEJ 
TURYSTYKI 'IV PIENI NACH 

Sto lat temu, 26 lipca 1893 roku. właki­
ciel Czorsztyna, Stanisław Drohojowsld. zwołał 
w czytelni Zakładu Górnego Walne Zebranie 
Członków Towarzystwa Tatrzańskiego. z zamia­
rem powołania oddziału pieniflslde&o w Szczaw­
nicy. 

W ten oto sposób powstał czwany wów­
cw oddział tegoi Towarzystwa. po oddziałach 
wschodniokarpacldch: stanisławowskim (1876). 
cz.amoborskim w Kołomyi (1818) i lwowskim 
(1883). Pierwszym prezesem wybrany wstał 
wielce szanowany lekarz uzdrowiskowy. dr Wła­
dysław Ścitoowsld. prubywa.Mcy w Szczawnicy 
cxI 1866 roku, notabene autor dolł popularnych 
WÓWCZAS publikacji: Pruwodniła do zdIOj6w fr:­
konłich MI StcwwniC)' (1877) i StCUJ'o\'NCO - %0-

kład zdrojowo-łqpir:lowy i klimatyczny (1893), 
Oddział Pieniński PTTK w Szczawnicy, 

spadkobien::a idei Towarzystwl Tatnaf1skiego. 
obchodził nieccxlzienną W'OCzyst~ - roc~ 
stu lit swego istnienia. Obchody odbyły sie w 
dniach 8-10pa1dziernika 1993 roku, PnY8010Wał 
je komitet pod przewodnictwem prtUJa Oddziału 
mgra Stanisława Urbana. 

Ostatnie pieciolecie Oddriału szczawnic­
kiego było bardzo pracowite. Do rzadkolci na­
lciy, aby mały oddział wykonał prace tak wainc 
dla turystyld &6nkiej: ocworzył Q«rodek !<':ultury 
1'wystyki G6rslciej PTTK w Pieninach i zbudował 
IChronisko na Bere!nilru. 

Działacze Oddziału pnygocowali sie rze­
telnie do obchodów roctnicy, Program uroczys­
toki był bogaty' i napiety. połąCWl'lO go tei z. Wl> 
jewódz.kimi obchodami .. ~wialOwe80 Dnil Tu­
rystyki". 

Rozpocz.e1o aie 8 patdziernika. Do 
schroniska "Orlica" zjechali aie pn.edatawiciele 
Karpackiego Forum Oddzillłów P'ITK, cz.lon­
kawie Prezydium za P'ITK j Komisji Turystyki 
Górslriej, Spotkanie prowadził Władysław Sten­
dera - prezes karpackich oddziałów i Adam 
Ch)'Żewski - prezes PTTK. Omawiano aprawy 
zwi.ąz.ane z. aktualną sytuacją w P'ITK. zapoz­
nano się: z działalnokią KTO i bitr..:ą proble­
maty~ pn,ewcxlnictwa gónbego. 

W dniu 9 patdziemika odsłonieto na bu­
dynku BORT pamiątkową tablice odlaną spe­
cjalnie na ~ urocz)'llołć, na starym cmentarzu 
złoiono kwiaty pod mauzoleum J6z.efa Sula)'&. 
tw6rcy uzdrowiska szczawnickiego i chyba tei 
Towarzystwa Tltnańskiego. 

W sali DW "Górnik" odbyła sie uro­
czysta sesja Rady Miasta z udziałem władz 

państwowych. wojewódzkic h, miejskich i 
PTTK. Podczas niej wreczono odznaczenia i 
wyróżnienia - państwowe i PTTK, zasłużonym 
działaczom. Po południu na &łmej stacji kolcjld 
linowej na Palenice wr~zono adeptom kursu 
pruwcxlnickiego legitymacje i .. blachy". 

W ostatnim dniu uroczysto&ci - 10 pat­
dziemika w niedziele. w zabytkowej lcaplicy 
n.alayowskiej w Parku Górnym. odprawiono 
Ul'OCZ}'stą m~ i Pc(więcono dzwon ufundowa­
ny 'przez Oddz.lał . Dokonał te&o kI,bp Piotr 
Bednarczyk. Po południu natomiast organiza­
torzy w schronisku na Budniku zorganizowali 
sesje historyczną poLIwieconą lIuleciu Oddziału. 
Dla goki i kuracjuszy przewidziano imprezy 
towarzyszące. m.in. w pijalni ,,Stefan i J6z.efIna" 
przy pl. Dietla zorganizowano wystawe helio-

17. Wyznakowano nowy szlak tólty: 
w Wąwozie Pełcznicy kok) Ksi4ta, ok. 1 km, 

18. Wyznakowano nt:NI'f szlak t61ty: 
GoIińsk (przejście graniczne) - Mleroszów­
lesista Wielka - lesista Mała - Unlslaw 
Śląsld, ok. 13 km, 

19. Wyznakowano nawy szlak :ł:ółty: 
schr. PTIK "Andrzejówłta:- - Skalna Brama. 
ok. 4 km, 

20. Wyznakowano nawy szlak żOl1y: 

Gluszycka Przełęcz - GIuszyca Górna, ok. 
4km, 

21 . Wyznakowano nowy szlak nie­
bieski: TIumaczów (przejście graniczne) -
Tłumaczów, przystanek PKS przy szlaku 
:ł:ółtym , ok. 1,5 km, 

22. Skasowano SZlak tóIty '*>koła for­
tów w Srebrnej Górze, ok. 2 km, 

23. Zmieniono przebieg szlaku CZ8f'­
wonego w rejonie fortów w Srebrnej Górze, 
ok. 2 km, 

24. Wyznakowano nowy szlak zielo­
ny: Nlemojów - leslca - Graniczny Wierch 
- Przeł. Mlędzy1eska - Opacz, oł<. 21 km, 

25. Wyznakowano nowy szlak. czer­
wony: granica państwa - Kamleńczyk. - MIę­
dzylesie, ok. 5 km, 

26. Przemalowano z zielonego na 
czerwony szlak: Mi(tdzyłesIe - Sikomlk - PI­
satY - Opacz, ok. 7 km, 

27. Skasowano szlak :ł:ółty : Trójmor­
skI Wierch - Przeł . pod Puchaczem, ok, 
2 km. 

Delegatura Sudecka KTG ZG PTIK 

grawiur Józcfa Szalaya przygotowan~ przez 
Centralny Ośrodek Turystyki G6rskiej z Kra­
kowa i O,(rooek KTG w Pieninach. Oddz ia ł 

sponsorował tei specjalnie na ~ okazJe wydany 
przez CXrodek KTO w Pieninach piąty tan "Prac 
Pienifls ldch". 

Piew Ufoczystołć nie była pozbawiona 
akcentów , mulnych. Działacze z Krołdenka od­
mówili udziału w uroczystośc iach, obraiając sie 
za niedopuszczcnie ich do wspólorganizacji im­
prezy. Taką przyczyne podano. Trudno w tej 
chwili coś więcej na ten temat pisOC. ale sam rakt 
ich nieobecnoki "okroiło" niejako to ,(wieto o 
jedt:n z elementów. Na szczełc ie. incydent ten 
ma tylko lokalny charnkter i na zewnątrz pozo­
staje niezauwaiany, 

Manwi mnie jednak inny incydent, tak! 
- zaliczam to do incydentu. Równo1eg.le z uro­
czysto'ciami w Szczawnicy, które notabene 
można by t:rald:ował jako stulecie Towarzystwa 
Tatruflskiego w Pieninach. w Tatrach w schro­
nisku na Hali GąsienK:owej obcbochono 120-
lecie Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego. 
Odrodzone PTT powstało na fali solidamał­
ciowej i P'ITK - połączone na innej fali z PIT 
i PTK - maR te same korzenie i dlac:z.ego, zadaje 
sobie to pytanie. obchody te musiały odbył sie 
w I)'m samym tenninie. obok siebie. jakby kon­
kurencyjnie. Czyiby nawet ludzie gór nie po­
trafil i sle zc sobą weułniej dOladat? :tle tO 
' wiadczy o wladzach obu Towarzystw, 

Moi..e lWtepoc pokolenia bedą m~j­
sz.e, moi..e nastepoe łwieto Pienin połl\Czy miej­
scowych działaczy i złączy interesy obu Towa­
rzystw. bo z uczestników tych uroczystości już 
nikt rur: doczelca drugiej setki Po nas wszy~tklch 
pozostaną tylko góry i gdybyny to sołrie u~wia­
domili, 10 byłoby mniej tych wątpliwych nie­
p:wozumicń, I ... i~j JOZ,tropnołci w działaniu. 

Rynanl M. Remisuwski 
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Moje spotkanie z Dolomitami było 

zupełnie pr.typadkowc. Wakacyjny wyjazd 
do końca stał pod znakiem zapylania, 
głównie ze względu na obfitość naszych 
pomysłów: najpierw Kaukaz. potem Alpy 
Francusk.ie. a na dwa tygodnie pn.cd wy jaz· 
dem. Cortina d' Ampezzo. Wiedziałam 
tylko. że Cortina 10 włoskie Zakopane 
położone u stóp masywu CrisLallo i Porna­
gagnon. a Dolomity 10 po prostu Alpy 
Wschodnie. Po dwudniowej koszmarnej 
podróży w temperaturze plus 40" docieramy 
na miejsce. Wrażenie niesamowite. Prosto z 
asra.ltowcj drogi wystrzelają pionowe kiany. 
MÓj zwrok przykuwa piękna. majcstatYCl.ll8 
Puma Firunes, którą można prawic dotknąć 
z okien naszego autobusu. Rozbijamy 
namioty na kamienistej phu'.)' rl.Cki T. Boile. 
Nazajutrz. po rozpakowaniu całego sprzętu. 
rozglądamy się dookoła i prLytłacza nas 
ogrom tych ścian, które. zdaje się, tylko 
czekają na dotknięcie naszych stóp i dloni. 

Na początek wybieramy najbliższą 
via furat~ (skalna, ubezpieczona droga) 
Ettore Boveno na Col Rosę (2166 m). Z 
mieszanymi uczuciami po nu. pierwszy za· 
kładam uprLąi. i wpinam się w linę. Jui od 
pierwszej chwili nie czuję sympatii do kasku 
spoczywającego na mojej głowie. Upał jest 
okropny, wspinacz.ka przyjemna, a ja na 
szczycie tak zajęta fotografowaniem, że nie 
zauwaiam nawet poobdzieranych własnych 
kolan. 

NazajUlrL przychodzi kolej na ma· 
syw Pomagagnon i f~tmtr Michelli na Po· 
ma Fiarnes. Droga jest bardziej ekspono· 
wana i dłUl.sl.a nii. na Col RosQ. W czasie 
wspinaczki udaje mi się zrobić kilka efek· 
lownych zdjęć'. Ju ż wkrótce siedzimy na 
Croda Pomagagnon i jeste~my wzruszeni 
otaczającym krajobrai'.em. Swoje piękno 
ukazują Tofany, masyw Sorapis, Cristallo, a 
w dole, 1<00 m pod nami, majaczą kolorowe 
punkciki naszych namiotów. Wracamy po 
ośmiu godl.inach wykońc7.eni upałem i 
pragnieniem. Fundujemy sobie masochis· 
tyczną kąpiel w rzece, potem pyszną 
kolację, i w kimono. 

Następnego dnia w ramach odpo­
czynku wybieramy siQ nad Lago Cedina. 
Znad pięknie połoionego Iclnego jeziorka 
podUwiamy wyrastające ponad modrzewie 
z6łte ściany Dolomitów. S7.ybko postana· 
wiamy i~ na prL.Cłęc.:z Ra Valles, na SpoI· 
kanie z pięknymi Tofanami. Nareszcie 
znajdujemy się w ~rodku gór, skąd widać 
tylko zalane słońcem szczyty i pn,edziwne 
kształty chmur na tle lazurowego nieba. 
Zadnej cywilizacji. Stoimy na pf7.cłęczy i 
patrzymy na spadający w dół żleb. To 
bę<bJe nasze pierwsze 1.ejście piargiem o 
dużym stopniu nachylenia. Początkowo 
ruchy, paraliżowane strachem , są sztywne i 
ostro:i.ne. Jednak chwil II wprawy wystarcza, 
żeby płynął razem z kamolami. Schodzimy 
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wszyscy do Corliny i postanawiamy trochę 
zaszaleć. Jestdmy zmęczeni, a pragnienie 
odbiera nam ochotę do życia. Odpowiednia 
dawka kofeiny zawarta w puszce coli stawia 
nas szybko na nogi. TeraL mo:i.cmy i~ na 
włoską pizzę z szynką, którą zaprawiamy 
jeszcze ciasr.k:iem z malinami i neklarynami. 
Tak odżywieni wracamy stopem do bazy. 

Kolejny d7jeń słońca i kolejny ma­
syw Z8pr8S7.8 w swą dolinę, ju:i od progu 
ukazując majestatyc7.ną Vallon Bianco. 
Tym razem wybieramy się w Fanes. Nie 
jestem zachwycona ciężarem mojego trly· 
dniowego plecaka, ponieważ mam ~wia­
do'!lo~ć. że do biv(Jcco dt!/Ia Pau pod 
Monte Castellojest 1700 m podejkia. Tego 

dnia daje mi się ono wyjątkowo we znaki. 
a wszystko przez ten upał. Po kilku godzi­
nach robimy postój. Czas col zje§Ć. Posiłek 
na 2200 m przy plus 50" oznacza dużą ilo~ 
wod) z Visolvitem i trochę suszonych 
owoców. Dopiero po zrzuceniu tego znic­
nllwidzonego plecaka rozglądam się dooko-­
ła . O"iina jest przepiękna, zamknięta ze 
wszYSlkieh stron górami. Podziwiamy 
Vallon Sianeo, Cunturinc Zahn i tyrolską 
grupę Kreuzkofel, której szczyty zdają się 
byt; obsypane z6łtym żwirem. 

Daleko na horyzoncie majaczy Mon· 
te Castcllo i niewidoczne je.s,zcze u jego stóp 
bivacco. To nie działa budująco na moją 
psychę. Ale Val Grande Fancs Alpe to istny 

Tr. Clm. dllavarłldo. Foto: E.G. 



cud natury. Zachwycać się tu można każ­
dym błyszczącym w słońcu kamieniem. Le­
żę na alpejskiej łące. podziwiam nasłonecz­
nione szczyty i wsłuchuj~ si~ w dtwięk 
dzwonków stada kr6w, idealne wkompono­
wany w g6rską ciszę. W takiej chwili nie 
pnIgnie się niczego więcej. P6tnym popo­
łudniem docieramy do bivacco. Po doprowa­
dzeniu się do jako t.akiego wyglądu spoiy­
wamy romantyczną kolację prLy {wiecach, 
a w chwilę potem jeslelmy ~wiadkami bul7)' 
gradowej towarzyszącej zachodzącemu 
słońcu. Wszystko dookoła pr.t.ybiera delikat­
ną, różową barwę. u echa wyładowań atmos­
ferycznych, wędrujące po pionowych §Cia­
nach, tworzą atmosferę grozy. Nazajutrz ja­
kaf nieczysta siła k.ai.c nam wstał na wschód 
słoflca. ZmarLnięci. niewyspani obserwu­
jemy czerwieniejącą łunę nad poszarpanym 
horyzontem. W dolinie Travenanses śpią 
jesZCLC. mgły, a my wpalJ'ujemy się w m017e 
S7.czyl6w o r6żnych odcieniach brązu i gtB­
natu. W chwili pojawienia się słonecznej ku­
li zapiera nam dech. Więc tak budzi się 
dzień ... Czy istnieje piękniejsza rzecz na 
świecie niż widok wstającego słoflca ... ? Os­
tudzeni po emocjach poranka wcinamy 
kaszkę bananową i wyruszamy na Vallon 
Bianeo. Na g6rnym trawersie zakładamy 
uprząż, kask i wpinamy się w linę. Na 
szczycie ogarnia nas niekoflczące się mor.l.e 
g6r at po Wysokie Taury z ośnieionym 
Grossglocknerem. Na lewo od Glocka Kró­
lowa Dolomitów, Marmolada, a najbliżej 
nas, oddz.ielone wąwozem doliny Travenan­
ses, Sloją dumnc piramidy Toran (T. di 
Mea.o, T. di Rozes, T. di Dend.ro). Jaki.e 
łatwo tu, w tej chwili. zrozumieć słowa nie­
widomego Jose: ( ... ) Boż~ m6j! Dopiun Kol 

g6roch zQkosztował~m, czym j~sr dar .... ,of· 

ności. Tego dnia pr~esz.liśmy jcszcze grań 
Furcia Rossa, wrócili~my do delia Pace po 
plecaki i zeszliśmy na dno doliny na biwak. 
Była to jedna z piękniejszych nocy pod 
włosIOm nicbem. Wstajemy WCl.e~nie, po­
zbywamy się częki Spf7.~tu biwakowego i 
ruszamy na dwa trzytysięczniki: Cunturincs 
(3064 m) i La Verellę (3055 m). Jeszczc 
nigdy w g6rach prlez tyle dni z rzędu nie 
było lak cudownej pogody. Ze szczytu La 
Varelli podziwiamy Wysokie Taury, grupę 
Sella. Le Pale di San Martino. a także istną 
m07.aikę osadowego dolomitu, który twony 
kalejdoskopowe figury. Na ~ docierumy 
jUl po zmroku. Jestdmy wyczerpani tymi 
In.ema obfitującymi we wrai.enia dniami. 

Po kr6tkim odpoc7ynku wybicramy 
się na dwudniową wyciecuę w masyw 
Crislallo. Pierwszego dnia chcemy podej~ 
vio fUTOrq 'vano di Bona do bh'occo Surra 
di Pcrero, następnie weJ!ć na Cristallino 
d'Ampezzo (3008 m) i CristaJlo d'Me1.ZO 
(3154 m) i zejść tego samego dnia do bazy. 
Na CristaIJo d'Mcno pokonujemy naszą 
najtrudniejszą drogę: skalną. f~"Q'r C z 
dwoma przewieszkami. Możc dla pro­
fesjonalnego wspinacza 10 kupa ~miechu, ale 

Droga na Cnil.aUo d'Mezzo. Foto: E.G. 

pierwszy raz w tyciu czując skał~ odchyloną słońcem i w tym wszystkim wspaniała cisza. 
od pionu okropnic się bałam. że runę w dół. Widok na gru~ MarmaralIc dopclnia ren.-
W drodze powrotnej nieszc~liwic wykrę:- Iy wrai.cń. Widoki. .. c6ż, Ieai.dy przeżywa 
ciłam kolano. także marsz najpierw mo- je na swój sposób, ale trudno się uwolnić od 
mymi piargami . a potem Val Grande Pa· wzruszenia. Je1.cli kto~ kocha góry, lO 
dcon kojany mi się tylko z bólem nogi. Do lnac7y, że natura obdarzyła go niemalże 
bazy docieramy dopiero po dwud7ieSlej zmysłowem poczuciem piękna. Zejście do 
pierwszej, strasznie sponicwierani, głodni. bivQCCO Comici było łatwe . Dzisiejszego 
spragnieni, a1c ... slC'~gliwi. wieczoru pragnienie musicli!my zaspokoić 

Następnego dnia planowaliśmy korzY$lajac z wiosennego płatu fniegu. 
wyj~ na trzy dni w Sorapis. lecz JUi. wie- Niestety, najbardziej uciąiliwą rzeczą w 
czorem wiadomo było. żc rano nikt nie Dolomitach jest ciągły deficyt wody . 
wstanie. Kicdyi tncba się przecież wyspać, Ostatnie do~wiadczcnic, jakiego doznałi~my 
no i ... umyto I tak ba7.ę opukiliśmy dopiero w tych słonccznych górach, to zejście do 
po piętnastej . Tcgo dnia chcieliśmy tylko doliny San Vito, pionową, miejscllllli prtc-
dojść nad Lago Sorapis i prLebiwakować wieszoną kos6wą. Pierwszy raz byłam 
powy-i.ej 7.agospodarowanego schroniska w zmuszona wpinać karabinki w konary 
niszach skalnych. Na trawersie prowa· karłowatych drzewek, icby uj~ zżycicm. 
lUącym nad jezioro obserwowaliśmy na tle Po 7ej~ciu dziewięciuscl metr6w w dół 
zachodzącego słońca piękne Tre Ci my di byliśmy pokryci centymetrową warstwą 
Lavarcdo. symbol Dolomit6w. Jez.ioro w kurzu. TerlU każdemu many się łyk wody 
kolorzc pistacjowym, oloczone 7. trzech z zaznaczonej na mapie Fleki . Oka:tuje si~, 
stron g6rami, jcst urLCkające. Wczdnic rano 1.e to tylko wyschnięte olbrzymie koryto. 
podeszliśmy pod scianę.. kt6r" miała prle- kt6rym kiedyś może płynęła woda . Po 
biegać viaf~rra,u Alfonsa Vaodellego. OIu- dOlarciu do asfaltowej drogi i przeszło 
go wpatrywaliśmy si~ w skalny mur. nie lr7ygodzinnym czekaniu na stopa do Cor-
widząc koncepcji przejścia. W końcu tiny JUż prawie zwątpi1i!my, że Włosi 10 
dostrzegamy w ~rodku ~ciany pęknięcie naród chrześcijański. Wreszcie docieramy 
biegnące najpierw pionowo w górę, polem do miasta, w pierwszym napolkanym sklc· 
prlcchodzące w trawers. Po chwili namysłu pie zaspokajamy pragnienie i całkiem 
rozpoczę.liśmy prawie szdciogod:dnną zadowoleni I. minionego dnia wracamy do 
wspinac7.kę kominkami. półkami. ucho- bazy. Teraz każdemu many się kąpiel i 
dz.ikami, a wszystko tO w kilometrowej cicpła kolacja. Po wieczornym obiarstwie 
ekspozycji. JCS1UC tera .. dostaję zawrolu spotykamy się przy symbolicznym ognisku 
głowy na wspomnienic piargu majaczącego i pod7:iwiając pcłnię księżyca wypijamy 
głęboko pode mnij. Asekuracja daje niesa· prawdziwego włoskiego szampana, zagryza-
mowity komfort psychiczny. alc ostatni jąc nektBrynllllli. Taka noc zdarLa się tylko 
odcinck był nieubezpieczony , za.( skała r3..l. ... a jutro prucicż wracamy do domu! 
pokryta drobnym piari.kicm. Odetchnęliśmy Ewa Gnacik 
dopiero na sLCzycie. Pogoda w dalszym 
ciągu pnepiękna, granatowe niebo nasycone NA SZLAKU 1/55 STR. 11 



Było to kilka lat po wojnie. Ni­
komu się nawet nie śniło o zakazach 
wstępu do lasu. Wędrowało się i bi­
wakowało wszędxie, aby tylko uszano­
wat miodn iki. Ulubionym sposobem 
było unikanie §deiek i chodzenie na 
azymut. W dzikich zakąt kach, gdzie 
diabeł mówił dobranoc, szukaliśmy lu­
rystyct.nej pn:ygody odkrywlijąc różne 
dziwy. Dziś trudno uwierzył, jak inne 
od współczesnych były to wyprawy, 
jak ciężkie dźwigaliśmy wyposaunie. 

Wzdłuż byslrego potoku dotarli~my 
prawie do począlku doliny. Wokół rosły 
wiekowe, rozłożyste buki. Bliżej wznosiła 
się sIroma ściana skalna, spod ktÓrej Irys-

kato l.ródełko. Łąc:d;a. obramowana pióro­
puszami paproci i kępą dzwonków, zapra­
szała na biwak . Rozbiliśmy dwa namioty. 
bazę dla naS1.eJ szóslki. Był piękny wrze­
sień . Liczyliśmy sZC'Lególnie na spotkania ze 
zwierlętami. Moie Irafi się rykowisko? 

Wypoc~ywaliśmy przy ognisk u. 
Jurek prlygOlował obiad. a wreszcie zmo­
rzył nas sen, 

Pn.cd wieczorem ktoś nas nagle 
obudził. Zerwaliśmy się. zaskoczeni opr6cz 
mnie, gdyż byłem sprawcą tego spolkania. 

- Tadell'u! - krzyknął Jurek - czas 
nie odmienił """ej zawadiackiej grby! 

Istotnie:, przybyłym był Tadeusz. 
znany proteZ paru z nas w latach młodzień­
czych, a teraz letniczy z białego domku na 
Zazamczu w Musl)'nie.Tak, jak dawniej, 
szeroko s ięl uśmiechnął mówiąc: 

- A ID dla was, żeby/cie nie zgłod-

nieli. 
l wysypał z plecaka stos ziemnia­

ków. Swoim tti zwyczajem zaraz przystą­
pił do rzeczy: 

- Musimy jednak już rusza~. Jelenie 
porykujq. Czas zajqł dogodne stanowiska. 
Możemy jJl wszyscy, tutaj nikt nic nie runy. 
No. na wszelki wypadek um szyldzik na na­
mioty. 

Odczytali~my : Wlusnofł Lefnictwa 
w Muszynil!. 

Stąpaliśmy po grubym dywanie 
starych, bukowych liści . W lesie panował 
głęboki mrok. Tadeusz przecisnął się obok 
rozpadli n skalnych. zanurkował międ~y 
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krLewami i zna1etli~my się na kiei.ce. Był 
to już grzbiet Kotylniczego Wierchu i 
wychodzilUrny na dobrt.e nam znanq pol~ 
Bukową· 

- A pamirlacie nasze prud'o4lOjenne. 
narciarskie pnygody? - odezwał się nasz 
przewodnik jakiml podejrzanie miękkim 
głosem. - Ale teraz JUż nic nie gadał! -
donucił twardo. 

Resztki dziennego ~wiatła kładły się 
c7.erwienią na trawach i jagodziskach. Krą­
żyli~my trochęl. żeby usadowił się w do­
brym widokowo. lecz nieco osłoniętym 
miejscu. Było bezwielrLnie, ciepło i sucho. 
zupełnie inaczej, jak w naszej wilgotnej 
dolince. z.aczęli~my skubał rosnące obficie 
borÓwki. 

Tymczasem, ua drl.cw po tlrugiej 
stronie kotliny wyszły dwie dorodne łanie, 

za nimi jes7.c7.e dwie. Zdążały spokojnie w 
dół polany. Wydawało się nam, LC przebie­
gły leż rogacze, ale zrobiło się jui. pmwie 
ciemno. Tylko na niebie migotało kilka 
gwiazd. 

Gdzjcl z dołu odezwały się urywane 
porykiwania. Nagle, prl.CZ górski kocioł 
prLcloczył się, niby grzmot. !'.ociekły ryk; 1.3 

nim drugi, Irzeei. Rozległy się hrakoty ; 
trlaski. To już była walka O prawo do IM. 
Odgłosy 10 nasilały się. 10 słabły, si w koń­
cu zapadła. dziwnie pr7.ejmujqca po tych 
emocjach, cisza. 

Wracaliśmy tą samą ~cieiką. Z 
daleka, gdzieś pod Runkiem , zaczęły si9 
nasilał nowe porykiwania. 

- To bfdzie trwał do runa - slwier­
d7.ił Tadeusz. - Ale mam dla was na jutro 
zadanie. Na Kotylicznym. w Juil!, sq suntj 
nie znane skalki. Warto zrobił zdjrcia. 
pomi~TZył. 

Zeszli~my w dolinę.. Namioty stały 
nienaruszone. Zapaliłem prymus i wkrólce 
była herbata. Znikały pajdy chleba z serem. 
Paweł rozniec;;ił ognisko, a Tadeusz snuł 
opowiadania. 

- Pamiftam, że palT lat temu znalt· 
ziono w pobliżu. spleciont rogami. martwe 
jeltnil!. JlU1ym raum gajowy odkrył S%czqtki 
samy. resztki z wilcuj uczty. O tUltj.,zych 
zw;tTZffach można by opowiadał bez końca. 
ole na mnitjuż czas. Jest dobrze po p6łnocy. 
a jutro ... pnecid dzi$iaj mam naradr w Sq­
cw. Przyjdf IUlzojutf': wieczorem. Dobranoc. 
A rodzę dobne pilnowal ogni$ka. bo zjedzą 
was wilki! 

• 
Wyjrzało już słońce. gdy wysko­

czyłem z namiotu Paweł siedział przy 
ogniu, reszta jeszcze spała. Orzetwiłem się 
w lodowatej wodzie, pognałem trochę prz), 
ognisku i poszedłem na poranny spacer w 
dół potoku. Po chwili ujrLałcm liczne llady 
zwierząt. Tu był wodopój Za zakręlem na­
tknąłem się na sarnę, która spojrLllła spo­
kojnie, lecz zaraz spłoszył ją trza.s1c migawki 
aparatu. W)'Żej, na stoku, istnecudal Trawy 
i krzewy oplecione sialkami pajęczyn jakby 
z kropel rosy. Na listkach l ś ni w słońcu 
żywe srebro kropel. Będzie pogoda I Poletko 
jagód skusiło mnie do witaminowej zakąski, 
lecz żołądek upomniał się o włagciwą 
strawę . Moi towarzysze jut o lO zadbali. 

Skały na Koty'nlezvm WierchU w BHkkttle S4decklm. Foto: Adam Cumowlkl 



W poblItu wodopoju - w dolinIe Szc.uwnlkJ w Beskidzie Sędecklm. FolO: Adam Curnowskl 

Gdy wróciłem, dym iła gorąca owsianka, Po solidnym ~niadaniu studiowanie 
Jurek pracowicie rozrabiał mleko w proS7.kU. mapy. Micli~my kopi~ .. Iajnej" pl"tcdwo­
a Jasio Qlwierał puszkę z paulelcm. jennej sztabówki 1:25 000. Jakaż 10 przy-

Po zarwanej nocy wyruszyli~my jcmność odczylywać ma~, porównywal! z 
p61.no. Cel : skałki, o kt6rych mówił Ta- nią teren i nanosić swoje obserwacje. 
deusz. M07.e to górna c~ gr-Lędy, klÓfej A więc w drogę! RuszyliCmy na 
szczątki mijalHmy w nocy? A wi~ proslo stromy stok za potokiem. 
do góry, obok rozpadlin i na grzbiet. -Po co trdysir drapot? -oponował 
Między młodymi dn.ewami plątały się niby- Paweł. - Ni~ t~pi~j oINjJł? 

kieui i 7.aroonięte dróżki; były leŻ ~Iady po - Zoliczyn pi~1Wne MYjJci~ - odpa-
dawnych, łcmkowskich szałasach. skarło- rowałcm - Prz~cid upruwian tottrnictwo! 

waciałe jałowce, a między nimi odrad7.ał si~ Po srorsowaniu stromizny zenli~my 
las bukowy. Pn,eszukiwali~my Kotylniczy nieco w prawd7jwie puszczaflski matec7.nik. 
Wierch od południa i 7.n6w ku S7.-Czylowi. - M iędzy wyniosłymi drzewami !cZały na 
Są! - Dopisało mi d:ti~ s"/.czękie. a moie tak wpół spróchniałe. oms1.ałe wykrOty. Dalej 
zwany nos! rosła gęstwina olt.-l.Ymich papnx:i. a między 

W~r6d młodych buków sterczały nimi obficie spływały strugi wody. trM-
dwie pochylone ambony skalne pl"Ledzie- lisko. Ale prLdwitywałajużjasna 7Jelcń ~ 
lone s7.cze l iną , Górą k.lasyczne czapy. Do- lany i słońce. 

brze widoczne warstwy piaskowca. zwie- - Uwaga no t( jodł(.' Chyba mJJ jl/i 
tr7.ałe, o białej barwic. podobne do wapienia. ponad my widd?! 
Mierzymy wysoko~ć: trzy metry. Foto· Trafiliśmy naccnny relikt Pień z tru-

grafowal! trudno: drzewa i cień. ale lrl..Cba. dem objęliśmy w czwórkę. Wielka wJupla 
PobuszowalHmy w~r6d krzewinek u dołu nie rokowałaJCdnak długiego żywota 

jagód i borówek i 1.CSZHtmy do obozowiska. tego pomnika pn.yrody. 
Wn..ała grochówka na wędzonce, piek.ły si~ Przez suche trawy wspięlitmy się na 
ziemniaki, a potem za~piewali~my trady- szczyl JawoT"lyny Krynickiej . Stanęli śmy 

cyjne: ,.Płonic ognisko ... ·• pod "lriangułem". Ukazała się mocno prI.y-
- No, Adom - odezwał się Jasio - mglona panorama Ani śladu Tatr i Gorców. 

Chyba zaspokoiłd jui S'M/Ojt łrojoznowcu W lewo majaczył Malnik i Zimne. a po 
ciqgoty? prawej - Pusta Wielka. Wypatrywali~my 

- Poczekaj! Jutro obiecuj~ wam miejsc naszych dawnych wędrówek 
t~pszq szltołr no loworzyni~. Nas tępnym naszym celem była jus-

• kinia. Po:t.nałem ją przed laly. ale Jak teraz 
- PobUll/ldkaoa .. ..' CoJ to rlitnlftlwo trafić, gdy porosły k.rzewy i drzewa? Po-

idzi~! lIIrek. spuśł im rlamiot na głowy! s:t.li~my 15 min na wschód. pOtniej wprost 
Pukiły nap~i.onc od wil goci linki. na południc ku bukom i ". 

Zakotłowało się. Klo! złorLCCzył. ktoo krLy- - lw dziuro! - 1.ak.rzyknął Paweł i 
czał , rozległy się. ~miechy . Jak dohr.te czuć zaraz próbował penetracji . 
się jeszcze młodym! Rozpęknięte warstwy piaskowca lbyt 

ciasno jednak okalały otwór. Sondowali~my 

więc ty lko dł'ugim kijem, klóry utykał w 
skałach . 

Tr.reba jeszcze odwiedzić DiabelsJci 
Kamień po północnej stronie stoku. Wra­
camy mijając liczne dziewięłsiły, skaczące 

spod n6g pasikoniki, cze rwone żuczki. 
Przedzieramy się przez skłębione, młode 

buczyny i trafiamy na czerwone znaki. Za­
raz w lewo wyłania się imponujący grzyb 
skalny, owiana legendą atrakcja okolicy. 
WielIca czapa zda się ledwo trzymać na 
cienkiej 5'l.yjce. 

Dalej, nieprzclartym płajem, po­
sz!igmy ku zachodowi. W~ród lasu i..6łle łany 
starca gajowego. bukiety astrei i kłujące 
maliny. Wkrótce ukazuje s i ę nowy schron 
turystyczny, ale klamka nie puszcza. 

- Kto skoczy do PTI'K w Krynicy po 
klucu? 

Chę.tnych nie było. Rozsiedli~my s ię 

więc w pobl iżu i zjcdli~my zapasy )X)pijając 
wodą ze tródełlca. 

Zn6w przez leśne bezdroi.a zcszIi~my 
do obozu . Zapadał już zmierzch. gdy 
bezszelestnie pojawił si~ Tadeusz. Płonę:ło 
ognisko. Gada1iśmy. Ale wreszcie rozmowa 
urwała si~ . Każdy pozostał ze swoimi 
mytlami : może o wartoleiach życia, o 
trwaniu tej puszczy i pr.temijaniu ... ? 

Wśród ciszy słuchali~my, jak szu­
miał i p luskał między kamieniami polOk, jak 
trzaskały i syczały gałązki w ognisku. a 
gdzid tam grały pasikoniki. Ogiefl przy· 
gaw. to znowu migał iarem. 

- I dobn~ Wam tu, w ttj głusz)' -
przerwał ciszę Tadeusz, ni 10 pytając. ni 
pół! wierdząco. 

- My. mit.fZczuchy, szukamy tu n· 
loksu - tłumaczyłem. 

- Miasto - odezwał się znów nan 
Idniczy - wiem. byłtm ,.0 studiach w Wal'­
stlTWi~. 

- Tak. Tadziu - ciągnąłem - pnr.d 
wojną; błogi rodzirl")' spokój; kOrliki na 
Marnałkol4'slciej. Tutaj man zawru cinf j 
pifkno rIotury . ja zaJ tkwif w mir.jslcim 
młyni~ i smogu. W t~ góry przyjddiam jed­
nak od dziecko. pokochałtm je. 

- Pnr.sudł w tych g6rach szmal ty· 
cia. była rIasza , o teraz mamy groby -
stwierdził Tadeusz. - Ach! Nostalgia. TO­

mJJmyko, c6ż mówił wjrc~j. lesie/my kwilO, 

AdoJ. 
Ognisko dopalało się migocąc, a pa­

tok szemrał. co~ tam opowiadał ... 

Adam Czamowski 
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Wojna ttzydziestolelllia toczy­
ła się w latach 1618-1648. Sprowa­
dziła ona na środkową Europę, w 
tym l3kże na Śląsk, apokaliptyczne 
wręcz nieszczę~cia. Przez ziemię 
śląską pnewalały się bowiem wie­
lokromie najroźniejsze wojska - ce­
sarskie, brandenburskie, saskie, 
duńskie, lisowczycy. A gdy gra­
sowali tu groźni Szwedzi z dalekiej 

ciągnęła się pnez ttzy dziesiątki lat. 
Ludzie rodzili się i umierali, nie 
wiedząc, jak wyglądają czasy 
pokoju. 

- Prawda może być czasami 
nieprawdo podobna - twierdził 
znający te wydarzenia z okresu 
dzieciństwa francuski poeta Nicolas 
Boileau. ... 

otrzetwieli i chyłkiem, za opłotka­
mi obejść rozpierzchnęli się po 
swych zagrodach. 

Wkrótce żołnierze natrafili na 
weselny dom sołtysa i nie czekając 
na zaprosiny sami zasiedli za 
stołami, suto zascawionymi wsze­
lakim jadłem i trunkami. 

A gdy zdrożeni, nieproszeni 
,goście' dobne sobie juz podjedłl 

PrzeruJane wesele 
północy, jakZez nagminnie słysza­
ło się żarliwe westchnienia do 
świętej Barbruy, opiekunki umiera­
jących, oraz pneratające omyki 
strachu: 

-Weh! 
- Biada! 
- Ajwaj! 
Uez to sadyb ludzkich poszło 

wonczas z dymem, tak doszczęt­
nie, że nieraz i studnie spłonęły -
jeśli były drewniane, a bywały 
często. Na umęczoną ludność 
miasta i wsi sypały się jak z rogu 
obfitości pnerozne ,legalne' kon­
uybucje i nielegalne, samowolne 
grabieZe, kwaterunki plądrujących 
armii, nieprzyjacielskich i włas­
nych. upodabniających się coraz 
bardziej do swawolnych band. 

Były to czasy, w których 
pneStały obowiązywać wszelkie 
zasady człowieczeństWa. Uprag­
nionym zaś łupem wojennym zoł­
daków, dezener6w, awanturników 
i wszelkiej maści przestępców Stały 
się kobiety. Ludzie pokazywali, co 
potrafią, do czego są zdolni. Cała 
środkowa Europa, w tym rowniez 
ziemia ślą ka, pnepełniona była 
szatańską złością. Łzy ludu płynęły 
wtedy od wschodu słońca do jego 
zachodu, ale płynęły takze od 
zachodu do wschodu, a często od 
urodzenia at do zgonu. Nie za­
pominajmy bowiem, że wojna 
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Trafiały się jednak na ziemi 
śląskiej zakątki nieco spokojniejsze. 
Nie wszędzie tez okrutny bóg 
wojny dotarł od samego począdcu. 

Był rok 1632, czternasty rok 
wojny, kiedy w jednej z podślę­
Zańskich osad - Klełczynie - od­
bywało się normalne w iejskie 
wesele. Syn rutejszego bogatego 
kmiecia, Johannes Tafel , poślubil 
w miejscowym ko~ciele, wtedy 
jeszcze ewangelickim, urodziwą 
córkę kiełczyńskiego sohysa. 

Wesele, beztroskie przyjęcie 
już na dobre się rozkręciło, a 
młodzież rozpoczęła huczne, 
skoczne tańce, gdy do wsi nie­
spodziewanie wpadł pododdziałek 
szwedzkich rajtarów. Na złowiesz­
czą tę wieść Liczni goście w mig 

i tęgo popili, zabrali się za plą­
drowanie obej§cia i domu. Pr6-
bujący bronić dostępu do wiel­
gachnego kufra sołtys został na 
miejscu skrócony O głowę, nato­
miast spieszący te§dowi z pomocą 
pan młody otrzymał silne ude­
rl.enie rękoje§cią pistoletu w cie­
mię i zwalił się nieprzytomny na 
podłogę. Po czym kosztowna za­
waność kufra błyskawicznie znik­
nęła. 

Teraz . dziarscy" żołdacy 
zaczęli rozgiądać się za kobietami. 
Siedzącemu dągle za weselnym 
Stołem pijanemu dowódcy szwedz­
kiego pododdziału wpadła w oko 
urodziwa panna mloda. Ale gdy 
oficer dość bezceremonialnie za­
czął się do niej .zaIecać", ta zdołała 

s 
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Szlaki turystyczne w Karpatach Polskich (19) 

Pn:ebIeg SZlaku 

SzłIikl turystyczne w kolorze nlełłlesklm c.d.: 

Prz .... nad ~ Stnytowską - Fb:eprik - Zamek 

"""""'" 8IaIa - Matyaówka Lany - dolina ChmIelnika --...-
8ot6wkI- JawMIIt PdskJ - 8ach6n. - Dynów 
Przemyśl- KrasIczyn 
KrasJczyn - Kupna - Bruska - 5uk:zyna 
5ułczyna - PIątkowa - OąbfówIQI Stan:eńska-

-Dynów 

Sdakl łury.tyCl:M wkolorz. zIł,Ionym: 

Str%ytów - Bn:ełar"«a - Bonar6w\(a 
Bonar6wka - Królewska Góra - Zamek Kamieniec 
Zamek Kamieniec - Doliny - Kr061"O 
Przemyłl- Bukowy Garb - Helusz 
Helusz - Kramarz6wka - Huclsko Nł8f'l8dowskle 
HucIsko NlenadowskIe - Bach6rz - 0yn6w 

Szłakl tury.tyczn. w kolon. t6łtym: 

Kdaczyce - GogoI6w - Bardo - Chełm 
Chełm - Tropie -ł..ftOwnla - Czudec 
Czudec - Góra Zamkowa - Wytne 
Wyine - _ - UlU'" 

go odepchnąć i wybiec z domu, 
potem bez namysłu pukiła się 
pędem w stronę lasu, porastają­
cego strome stoki Gór Kiełczyń­
skich, u stóp któl)'ch leżały wiej­
skie zagrody. Jednak Szwed - mi­
mo że łeb solidnie mu ciążył, mi­
mo że chwiał się na nogach - rzu­
cił się w pościg. 

Tymczasem ocucil się zdzie­
lony w ciemię rękojeścią pistoleru 
Johann, a odzyskawszy świado­
mo~, wstał I zaczął gwałtownie 
szukat: swo}ei żony. W domu nig­
dzie jej nie bylo. Po wyjściu na 
dwór nowożeniec zobaczył, jak 
jego oblubienica wbiegała już do 
lasu. Tuż za nią podążał szwedzki 
oficer. Młody małżonek od razu za­
pomniał o straszliwym bólu głowy 
i pognał vi górę jak oszalały. 

Niestety, Tafel sp6tnił się. 
Kiedy bowiem dotarł w pobliże 
skałek znajdujących się PIZY I~nej 
ścieżce wiodącej na Szczymą, do­
strzegł siedzącego na głazie pod 
samotnym ~wierkiem oficera. 
Obok leżała jego mloda żona. W jej 
nagiej piersi tkwiło ostrze sztyleru. 
Kobieta nie dawała żadnych oznak 
życia. Oszalały z rozpaczy Johann 
rzucił się na mordercę. 

Wywiązała się śmiertelna wal-

"""'''' Czas przej6cle Pk. do 
""""jąoy (_"'10.) OOT 

""""" ".30-4.30 1&'18 

"'..,.. 3.30-3.30 13112 

· 6.00 - 6.00 2tJ28 

"""""" 3.00 -3.00 12112 · 5.45- 5.00 ."". · 7.15-7.45 23123 

R' ..... ".00-3.30 13112 

.",,'" 4.00-3.45 14/13 
· 2.45-3.00 9/11 

Przemyśl 8.30-8.15 25123 · 2.30-2.30 11/12 

· 5.15-5.30 20/2. 

"' ..... 7.00-11.45 25/2' · U5-8.OO 31132 
· 2.30-2.00 816 
· 8.30 -7.00 20/21 

ka wręcz. Po chwili pięści kielcza­
ni.na zacisnęły się na szyi Szweda, 
Oficer zsiniał i wkrótce zesztyW­
niał. Nienasycony zemstą Tafel 
chwycił znajdujący się obok na 
ziemi oficerski pasek, przywiązał 
go do konaru śWierka i powie5i1 na 
nim bezwładne ciało syna dalekiej 
północy. W dole, na murawie spo­
czywała jego manwa żona. 

Odtąd Johanne5 Tafel znie­
nawidził wszystkich ludzi, bez 
złości nie mógł patrzeć na czyjekol­
wiek szczę~ie. Niedługo potem 
został her.;ztem zbójeckiej bandy, 
zaszył się z nią w lasach ślężań­
skiego masywu i począł niepokoić 
całą okolicę. Szczególnie jednak 
prześladował żołrJe!Zy wszelkiej 
maści. Pojmanych nie puszczał nig­
dy wolno, doprowadzał ich na 
Szczytną i wieszał na rosnącym 
wśród skałek śWierku, tym samym, 
pod któtym zosm!a zamordowana 
jego młoda , ~wieżo poślubiona 
małżonka. 

Upłynęło sporo czasu, nim 
Tafel opamiętał się i zaprzestał 
bezmyślnej zemsty, skończył upra­
wianie niecnego zbójeckiego zaję­
cia, opuścił swą bandę I sm! się .. . 
świątobliwym pustelnikiem. 

Natomiast jego dotychcza-

Andrzej Matuszczyk 

, .... km Suma ró1t*y Turystyka narciarska w:zries. (m) 

14,5 '" 
12,0 330 

2&0 '60 
10,5 "" 18,5 "'" 22.' 560 

11 ,0 430 N 
12,6 480 ... " . N 
23.0 350 N 

••• 110 N 
18,5 150 

22.' '" 31,5 ." 
•• 0 200 
21 .0 110 

sowi towarzysze nocowali onegdaj 
pod rozłożystym, Statym ślężań­
skim dębem. Wkrótce zupełnie 
niespodziewanie - jak to nierzadko 
zdarza się w Masywie Ślęży -
rozszalała się potworna burza. 
Ciemności raz po raz oświetlały 
błyskawice. Nie ustawała ani na 
moment burzowa kanonada. Nagle 
jeden z potężnych piorunów ude­
!Zył w drzewo, pod któtym sie­
dzieli ukryci zbójcy. Porażenie było 
tak potężne, że wszyscy oni zginęli 
na miejscu. 

Pustelniczy szalas Tafla zna~ 
dował się na Szczytnej, najwyż­
szym wierzchołku Gór Kielczyń­
skich, w tym miejscu, gdzie - jak 
głosiła prastara wieść gminna -
ongiś, przed wieloma wiekami 
ismiało pokame grodziszcze lub 
też stało tajemnicze zamczysko. 
Pustelnik żył jeszcze długie, długie 
lata, żył w pokoju z Panem Bogiem 
i o kolicznymi ludźmi, któ!Zy często 
pielgrzymowali do jego ubogiej 
chatynki, niczym do jakiejś od­
pustowej świętości. 

JuIlan Janczak 
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przebieg szlaku 
Czas przejścia 

(gocIzJrnłn.) 

sn.ItIturyatyezn. 'Ił kolorz.1:ółtym c.d.: 

Uj8zdy - łAbno - Kazlmler.tÓ\lll'fIk - Oynów "' ...... 4.30- 4.45 18119 
Pruct1r* - KfamaJzówka - DubIecko - 5.00- 5.00 1&'16 
Dubiecko - Sklne - Dąbrówka StarzeńsKa - 0yn6w 5.45-6.00 2./23 

Szlaki turystyczn. 'Ił kolarz. cumym : 

Czudet: - DlIeI- Babic:a - PoIomIa Rzeszów 415-4.00 1&14 
PoIomia - Godowa - Bn:e1:arN 3.45 -3.30 .<112 
Zalesie - MatySówl<a lany 1.00-0.45 4'3 
Zamek KamIeriec - Czamorz:fIkI- Czarny DziaI "".no 3.1$-3.45 12/12 
ZaIu1: - SIonny Wierch ...... 2.45-2.30 ,3/9 

D.dertawcy SchroniskA PTTK na Polanie Chochołowskiej 
AlicJa I Wincenty Cleślewlczowle 

ZAPRASZAJĄ 

Schronisko dysponuje 48 roJejscami w pokojach 2-osobowych ł 
8S miejscami w salach mlorowych. 

Rabaty cen noclegowych dla grup poza terminamI ferii I wakacji. 
0g6lnodostępne prysznice, sanItariaty, Iwletllca, TV, kuchnia 

1Ury>tyCZna, czytelnia, ""I do tenisa stołowego. 
Samoobsh'8OWY bar - JadIodaJola, pełne ~nle w godz. 8-20. 

Schronisko PTTK no Polanie Ch_kieł. 34-500 lako .... ne 
"'l 10651 1O~10 

Był w57.ędl.ie gdzie działo si~ 
col istotnego w dziedl.inie fotografii : w 
latach międzywojennych pojawiło si~ w 
tym zakresie wiele nowoki. 

Antoni Wieczorek (1898·1940), 
z urodzenia Zakopianin, z wykształcenia 

doktor mUloykolog, z zamiłowania czło­
wiek sztuki . a z praktyki - fotograf. 
Artystyczne sklonnoki nie pncsłoniły 
mu poczucia realizmu w dydaktyczno­
metodycznym d:tiałaniu i popUlnry7..aCji. 
Intensywną pracą zawodową i działal· 
n otc i ą organi zacyj n ą oraz Iictnymi 
wypowiedziami i publikacjami zdobył 

sobie wielki autorytet w kraju i ta gra. 
nicą, chociaż d1,iałał tylko pl7.tz dwa· 
dziekia lal 

Wieczorek był znakomitym re­
gionalistą i znawcą fotografii górskiej. 
Uwielbiał wędrówki latrLarukie latem i 
zimą. głęboko pneżywał pi~kno natury 
i jej związki ze stanem atmosfery oraz 
fwialłcm . Jego zdjęcia mają charakte­
rystyczne indywidualne pi~tno . Są wy. 
oikiem nie tylko artystycznych wrażeń, 
ale i dokładnych przcmyflefl: analizy 
sldadników krajobrazu i estetyki kompo­
zycji. Uwydatnienie brył i perspektywy 
oraz wydobycie wyrazistej faktury to 
głów ne cechy zdj~ć Wi eczo rka. W 
artykule O fOlogrojii g6rskiej w Tatroch 
( .. Wierchy" 193!5) tak. napisał: ... Fot{)­
grofia jest nfUkq Iwiat'ocienia, o/Hruje 
linią" tonem, pruM'anoJcioM'anym z 
gomy barwnej, Q ten/lJumjej są z T'J!guły 

Fotografowali Tatry (6) 

MISTRZ 
ŚWIATŁO­
CIENIA 

SUma rótnlcy 
Turystyka narcłatska wznIes. (m) 

16.0 22<) 

14.0 250 
21,0 ..., 

12,0 490 
12,0 200 
2.' '55 .. ~ 440 
> •• 330 

bl)'ły, kt6rych należyte oJwił!Ilenjł! (czyli 
rozłożenie Ń'iada i cienie) jest decydujące 
dla plasryki prryszłł!go obrazu .. 

Chodzi tu oczywi ście o fotografi~ 
cz.amo-białą· 

Wspominany artykuł oraz poradnik 
Fotografowanie w g6roch zawiera zarówno 
cenne wskazówki praktyczne dotyczące tego 
trudnego rod7..aju zdjęć, jak i wiele innych 
pr'Lemyflefl o roli fotografa-popularyl8tora 
ich trdci na dobrym estetycznym po7.iomie. 
Wypowiada się m.in. o znaczeniu pocztó­
wek. Tu trzeba dodać. że Wieczorek był 

inicjatorem wydania lie7.nych serii pi~knych 
fotowidokńwck. ktńrc produkowano w 
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ZAl:OPANE-TATRY. KraJobru tatRalWd. doliny .... Mnid1em. W d.al1ly.,.(2S00)m 

.. KJ:ią1.nicy Alias" wc Lwowic, a ponadtO w 
paru fionach krakowskich. 

Antoni Wieczorek uprawiał lakie fo--­
tografię faklu , również po:r...a Tatrami. Szcze­
,ólną wagę prtywiązywał do zdjęt różnych 
epizodów ukazujących prawdę tycia i 
dokumentów krajoznawczych : nielnanych 
S7.cr/J~j okolic i obiektów. Stał się OlVdow­
nikiem fotografii ojczystej i polcmil.Ował na 
len kontrowersyjny ówczdnic temat w 
wieJu artykułach i pogadankach radiowych. 

Około 1930 r. 7.Bczął robić' karierę 
małooobrazkowy aparat Leica. Wieczorek 
stał s ię jego entu:rjaslą, udowadniając , że 

można robić' doskonałe. ostre zdjęc ia 

Chwalił szybkolć' działania lej małej 
kamery, co było waLne nie tylko w repor­
tażu, ale i pny wychwytywaniu tak 2f11ie­
nionych nastrojów w górach. ich specy­
ficznej scencrii. Doświack:zcnia z nowym 
6wcze~nie apar'llcm opisał w licznych 
polskich czaso pisrnach fOlografic 7.nyc h 
(m.in. "Moja Leica'., oraz w ks.iąl..ce l1iw 
w PolsCt! (1936) . 

Dorobek Wieczorka przelrwał w 
kilku miejscach Niceo negatywów i kopii 
znajduje się. w Pols.kiej Akademii Nauk ..... c 
Wrocławiu . W tyrnLe midcie, w MU"lCum 
Narodowym. a także w Zakopanem, w 
Muzeum Tatrtańskim. znajdują sit; m.in. 
lai wystawowe 7. fotografiarni MOLna na 
nieh podziwiać cuda taU"uńsk.iego kraJ­
obrazu: owe niknące w perspektywie serie 
gnbieców cienie dolin. skał. a C7.Jłscm dr/..cW 
i nie7.TÓwnanie czytelną fakturt; falistych hal 
okrytych czasem kryszlałarni ~nie'Lnymi 
fotografowanymi pod s łońce. Można tel. 
wyczuć' górskie powiclr7.C. 

Adam Cumul4'ski 

FOlO: Dr A. Wi-=zo~ Repr.: A_ Cutnowakl 

o pokoju Z widokiem na morze 
w moin tydu sągóry , w Twoim życiu 

i w naszym tyciu tei są góty. Może nawel 
nie zdajEimy sobłe z tE9? sprawy. ale wciąż. 
idziemy w góry lub z nich schodzlmy. 

Góry są bez ram. nawel gdy ujęte w 
nie wiszą na ścianie Twojego pokOjU. 
Rozciągają sit) poza Tobą odczuwasz ich 
obecnoŚĆ . patrzysz i widzIsi le poza linią 
horyzontu. w dali fascynującej . bo wzrok 
Twój jui ich nie obejmuje. ale widzisz duszą. 
wvoklem swego wnętrza 

Fascynująca jest umiejętność obser­
'WOWanla siebie, oodczas marszu 100 postoju, 
podczas posilku lub zza spuszczonych 
powiek. Patrzec! I widzieć coś, 00 się chce 
zobaczyć . Dostrzeganie metafizyczne? 

J>;ękno jest zmienne, zależy od pory 
roku, pory dnia. nastroju, przeżycia. dozna­
nia, ~ucia ... , nawet zalety od part­
nera TWOJeJ wędrówłd . Idąc w góry chcesz 
zatyt piękna. rOdzI się ono w Tobie podczas 
mozołu, slru.żek potu. które czujesz. jak 
łaskocząc sptywałą po Twdm cle e. Wkła­
dasz wiele wysiIIw, I!bt lażyć tego ~a, 
osiągasz go w końcu I przez chwil, przynaj­
mniej jesteś w transłe, jak po zazyciu nar­
kotyku. 

ldac do góry rejestrujesz piękno, czę­
sto bezwfednle . Patrzysz r widzisz rozrzu· 
cone 00_ czerwone korale P.nęOOy 
pod drzewem. grzyby z dziwnymi kapału· 
&zami wywiniętymi do góry, których nikt nie 
zbiera, kobierce traw, tak bardzo intensywnie 
zielOnych i pIożących się z ruchem wiatru J aż 
sprawiające wrażenie nienaturalności . Masz 
ochotę p060tyć się na nICh, wziąć do ręki 

Czy pnie obciQtych drzew, na kl6rych 
możesz spoczął po wysilku I po$ilić sio 
(czyiby tylko dO tego Służyły?) . Sc ieżkf, 
kieiynki, prOWadzą gdzieś , może donikąd? 

Idziesz do córy. widzisz szczyty przed 
sobą, ~ Jak stożkllub banie. Mote kogoś 
prowadzisz, może trzymasz za rQ«ę I czujesz 
więż. ktćfą doznajesz dzięki górie. Jesteś 
przedeż w świątyni. 

Cisza, slWptenie, słyszysz szumlący 
w dali POtok, czasem zdaje Ci się , ie sły. 

szysz więcej, ale nie potrafisz tego pojąć. 
Rozma'Masz duszą. Spowiadasz się towa­
rzyszowi wędrówki , mówisz mu więcej niż 
zwytde, nie masz przed nim tajemnic. Po oo? 
Tu, w górach. musisz mówić prawdę. bo nie 
wypada klarn8Ć, OSZUktw8Ć . Jesteś w końcu 
czysty , bezbronny. zostawiłeś wszystko w 
dolinach , przestałeś być niewolnikiem ma­
t8(~ . którą sam sobie stworzyłeś, Podajesz 
towarzyszowi serce na wycrągnłętych do­
n/ach. 

Popatrz sobie z wysokości góry na 
swoje tycie. na to. co stworzyleś , rzecz 
wielką. warto§clową. czy marną też , podszy­
lą wialTem. Zadaj sobie pytanie: czy jesteś 
szczęśliwy? A może wówczas dojdziesz do 
wniosku. te chcesz tego szczęścia choć tr0-
chę? Może patrząc z góry ZObaczysz. Jak 
kręte i proste zarazem są drog/, kt6re pro­
wadzą do tego celu? 

Może znałdziesz pocieszenie, może 
radość, może podasz jeszcze komuś i"Inemu 
dłoń . może powrócisz w doliny z nadzieją, 
utnośd , 

~a szCZYC;. Twojej góry pięł<no law­
sze CiQ potywa I przei.ywasZ, chCeSz zapom­
nieć ale Jednocześnie coś nowego znaleŻĆ. 
Wydaje CI się , te patrz c z okna pokoju 
schroniska widzisz witce . widzisz mone, 
Taki Twój pokójjest z . . na monel 
Szczyty włu)b. Oczy rejestrują to zjawisko. 
Morze falujących . zmieniających się barwą 
gór. groni. przegibków, opadających sto­
ków ... Rankiem spowitych mglą, po zacho­
dzie słońca otulałący(:h się ciemnościami. 

Zdaj sobie l tego spraw., ż. _ 
poza ramą krajobrazu , 1e widzisz z okna 
Twołego pokoju w schronisku morze. Taki 
Twoje okno wychodzi na mone. Nie jesteś 
sam, ktoś przeżywa to z Tobą? 

Jesteś bogaty duszą , bądt sobąl 
Zrozumialeś? Wiedz odtąd , że tyI<o w górach 
odnajdziesz pokóf z wIdOkIem na monel 

Ryszard M. RemIszewskl 
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Dzień sz6sty. Ruszamy na Przeł . 

Orłowicza. Przy wejkiu na S7Jak spotykamy 
Idnika na motocyklu, który zagadnął do 
nas: "pros~ bilety". ,Jakie bilety?" - zapy­
tałem nie bez irytacji, przeciei opłaty 
obowiązują grupy od 8 osób. Okazało si~, że 
BPN zmienił regulamin "d in zwiedza­
jllCych" i ler9.7. płacą już wszyscy. Według 
Parku, lurygci 10 jacy§ "zwiedzujący", jakby 
g6ry były muzeum lub i7.bą pamięci. Po­
nieważ w ubiegłym sezonie większe grupy 
dzieliły si~ na zespoły poniiej ~miu osób, 
znaleziono wyjkic z syluacji i za~tosowano 
odpowiedzialno§ć zbiorową. Teraz za 
tamtych spryciarzy płacą wszyscy. Wciąż 

bowyeh snmochodów i na co pozwalali w 
przesdogci rozmaitym poprawiaczom 
krajobrazu , przej§cie kilkoma niezna­
kowanymi ~ciei:kami nie ma dla prqrody 
Parku ł.adoego znaczenia. 

Dzień siódmy i ósmy. Rano podje­
cha1i~my autobusem do Bcrch6w G6rnych. 
Przy wyjgciu na szlaki na Wetl iń ską i 
Caryńską spotkali§my bileter6w z BPN. Po 
spnedaniu bilet6w kilku turyslom wsiedli 
do samochodów i 7Jlikn~1i we mgle. Wy­
chodzi na 10. że bileten.y pojawiają si~ w 
Iym miejscu, kiedy do Berc:h6w przyjeżdża 
autobus. W innych zawodach ludzie pracują 
przewai.nie osiem god1jn, a nie kilka raz.y 

BIESZCZADZKIE REALIA - LATO 93 (2) 

łydek, a sytuację: pogarszała rura spustowa 

odprowadzająca wodę z rynien "Kmnen~ 
sa" na teren biwakowy. W ogóle .. Kreme­
"lII"OS"IO d7.iwne miejsce. Zaadoplowany na 
tymczasowe schronisko pnetrwał swą 
lymczasowo~ć i jaJe kai:da prowizorka 
będzie pewnie udawał schronisko turystycz­
ne jes7.tze wiele lal. Budynek ten nie speł­

nia prawidłowo roli schroniska. chOCby ze 
względu na mikroskopijne 7..aplcc7.e sanitar­
ne i brak pomieszczeń ogólnych. Trudno, by 
rolę sali og61nej pełnił korytarz. turysta nie 
śpiący w pokoju praktycznie nie ma si~ 
gdzie podział. Na korytarzu luryk:i odpo­
czywają i jedzą posiłki. Sąsiedztwo baru 

Nad Krzemieńcem słońce, a gdzie indziej ... ? 
mam wyrafnie. że opłaty wprowadzono (nn 
mocy ustawy) nie w cclu reali7.acji progra­
mowych zadań Parku. a dla zaspokojenia 
podstawowych potr.leb finasowych tej i n s­
tytucji państwowej. 

Moim zdaniem państwo, kt6re za­
bicT1l. nam 20 do 30% dochod6w, powinno 
utrzymywać takie instytucje. jak parki 
narodowe, szpitale i szkoły, wojsko i 
policję, i inne instytucje p a ń s I w o w e. 
Ale nawet. pij UZn3Ć powszechne opiaty za 
wejście nn tercn BPN za uzasadnione, 10 

pozostałe opłaty wys.1.cl.eg6Inione w regu­
laminie" zwykłym naciągactwem . Mytt~o 

opłatach za jazdę rowerem, konno czy 
proresjonalne filmowanie . Tneba jednak 
przyznać, że BPN docenił .. starych górali" 
i zwolnił posiadaczy srebrnych i złotych 
odznak P1TK z opłat za wejkie na szlaki. 
Zostawmy na chwi1~ regulamin Parku. bo 
wąlpliwoki jest co niemiara. 

Kupili śmy bilety i przy pięknej 
pogodził' IlOde.szJ"my na Pr.l.Cł. Orłowicza. 
Po drodze spOl.kalHmy część klubowej 
wyprawy (klub .. Karpaty" z Torunia) pod 

wodzą prof. A. Tomczaka. czołowej postaci 
naszego klubu. P070stah klubowicze powę.­
drowali na Połonin~ Wetlińską, gdzie 
spotkali§my ich po dotarciu do schroniska. 
Pogoda zaczęła się psuć i zrobiło się pótno, 
rozpoc~1iśmy powrót urozmaicony prtcj­
kiem 00c7..nej grani Poło WeLlińs.kiej i Hoa­
towego Bercla. Tak jest. poszliśmy niezna­
kowanymi szlaka mi , §cietkami opisy­
wanymi w IV tomie przewodnika Beslcidy. 
istniej~cymi pewnie od stu lal, k.iedy nawet 
nic śniło si~ nikomu o 7.baWCZym działaniu 
BPN. Dlatego nasze turystycznc sumienia 
pozostały czyste. Wobec tego, co pracow­
nicy Parku wyrabiają przy pomocy sluż-
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dziennic prLcz ki lka minut, jak bileleny z 
Bereh6w. Widocznie Parkowi oplaca się 
utrotymywać tak pracujący personel 

Pogoda kiepska. chmury i mżawka. 

Przebieramy si~ i ruszamy do g6ry . Co 
chwila to prtoeicrało si~, to popadywało. Ze 
szczylu niewiele jednak było widać. Nad 
chmury wystawał tylko czubek Połoniny 
Wellińskiej, polem za chwilQ wyłonił się 
grzbiet Wielkiej Rawki. Kiedy sch0d7jliśmy 
z Caryńsk.iej po wschodniej stronic. ponad 
"morze chmu," wyłoniła się Tarnica, 
Bukowe Berdo, Kaemień i Halicz. Widok 
wspaniały . Pr/ypomniały nam się widoki L 

Poiyżcwskiej, kiedy 10 chmury wypełniły 
dolinę Prulu. 

Na zejściu. tui. przed granicą lasu, 
zobaczyligmy laki oto widoczek. Szlakiem 
pOd g6r~ podążała grupka dziewcząt w 
mniej lub bardziej sponowym odzieniu, a 
wśród nich jedna w różowych pantofelkach. 
takiejż bluzce i wizYlOwej eleganckiej 
marynarce. Widać duch i fantazja w naro .. 

dzie nie ginie. 
Trudno w Iym mieJSCU oprzeć się re­

neksji o tym, w czym choc:b.ą dzi~ turyści po 
górach. Z moich obserwacji wynika, że oko­
ło 50% 10 tzw. "trampkarze". 20% chod7..i w 
butach "pionicrkopodobnych" i Icdwo 20% 
dobija "Itape.ry", d7jg jui: nic prroukowane. 
Ponoć nowotarskie "Podhale" wyrabia 
podobne buty, ale gdzie one są? Zupełny 
margines stanowią ui.ytkowniey but6w 
importowanych, ze wzgltrdu na ich ceny. 

W Ustrzykach Gómych ulokowaliś­
my się na placu przy schronisku "Krcmcna­
ros". Miejsce okazało się fatalne, bo cało­
nocna ulewa Lamieniła biwakowisko w 
bajoro z nielicznymi wysepkami, na kt6rych 
stały wcze~niej poslawione, nie zalane 
naroimy. Wody było miejscami do połowy 

.. KreOlenaros" wcale sytuacji nie rozwiązu­
je, wtęc.l przeciwnie. 

Trudno przeciei uznać 1.1 zaplecze 
schroniska miejsce . w kt6rym do S rano 
łomocze dyskOleka, a niedopici golcie po 
wyjściu S"rukają kolejnych wrażeń. Poza tym 
w "Kremenarosic" trudno czuł się turystą, 

jcst się tam raczej klientem firmy "Grzą­
dziel", której PlTK wydzieriawił barale 
Tak więc turysla ma do wyboru i~ć do 
.. Grządziela". na kemping P1TK. na pry­
watne obozowisko lub do nowego hotelu 
PTfK. Niby wybór jest, ale schroniska z 
prawdziwego zdarzenia nie ma, choć miało 
byc!. Hotel g6rski też jest potrzebny, ale 
najbardziej polr.tebne było i jest normalne 
schronisko IUrystycme. Postawiono hotcl nie 
dla nas. Niewielu z nas stać jcsl na zapła­
cenie 120 czy 140 tys. zł za nocleg. Ow­
nem, sporadYC7.nie turyki ~ odwiedzać 
hotel. lak jak z.robili 10 nasi koledzy 
klubowi. których . .Kremenaros" odstraszył 
swoim wyglądem i .. wyposażeniem" sani­
tarnym. Czekam zatem na odpowiedt: 
dlaczego zmieniono projekt i zbudowano. 
również za nasze pieniądze. obiekt nie dla 
nas przeznaczony. dhlc7cgo nie zbudowano 
schroniska? Hotel ma klientów, co widać po 
parkingu zapełnionym nie najtańs1.ymi 

samochodami, prLCwidu,W Jednak. że zimą 
będzje sial pusty. bo trudno liczyć na 
n/U'Cinny, zwłau.czll że BPN zakazał upra­
wiania narciarstwa na terenie Parku. A może 
jui: w prz.yszłym roku zawifnie nowy szyld 
L napisem . .schronisko tUrySt)'C7JlC P1TK", 
a ceny odpowiednio spadną? Wtedy nowy 
obiekt w USIr.tykach zapełniłby si~ turys­
tami. jestem tego pewny. Jest to moja 
propozycja pod adresem gospodarzy hotelu 
w Ustrzykach. Wyjdicie do turystów, a 
turyki pnyjdą do was ... 
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Dziewiątego dnia poszJj§my, jak 
prawie wszyscy w Ustrzykach, na Tamicę i 
Halicz. Tego dnia za§wieciło wreszcie 
słońce. Było wspaniale. mimo że na szlaku 
twonyły się ,.tramwaje", a na Tamicy tłum 
niczym na Kasprowym. 

Pierwszy raz szedłem odcinkiem 
szlaku głównego, poprowadLonym kież.lu, 
przez połoninę. OW51..em, sympatycznie, ale 
to nie to, co grań Kn.cmienia. Na HaJiczu 
zatnyma!i§my si~ na dłużej. by zrobić 
herbal~ i ceń zje§t. SpoglądaJi~my na wciąi 
nie udostępniony 7nakowanym szlakiem 
lGńczyk Bukowslei, na odlcgły Pikuj i Ostrą 
Horę po stronie ulcraitislc.iej. Kto wie, moie 
kiedy' j tam p6jd/.iemy? 

POlllanowili§my, że w powrolnej 
drodze zahaczymy jednak o grań Krzcmie­
nia, chciałbym bowicm poznać przyc7.ynę 
zamknięciajcj dla turystów. Poszli'my więc 

granią. Ścieżka jest laka sama, jak w 
1986 r .• kiedy szedłem nią osIatni raz. D0-
okoła może niet:o bujniejsza ro§linno§ć. 
pata tym bez zmian . Z grani wspaniałe 
widoki, kt6rych nie 7.nają turyki wędrujący 
nowym odcinkiem szlaku. Dlaczego pozba­
wiono ich tych widoków1 Otóż, po prawie 
trzydziestu latach (powojennych) istnienia 
szlaku i kilkunastu łatach istnienia Parku. 
uznano ten rejon za re7..erwat kisły. GłOS7.ą 

10 my blaszane tablice (około 4Ox60 cm). 
umieszczone na płocie przed granią od 
strony szlaku Tarnica - Bukowe Berdo. Nie 
wolno zatem wchodzić na grań. nie rozu­
miem tylko dlaczego. Pn.eciei, jak głoszą 
równic eleganckie blaszane tablice, poło· 

niny stanowiq rt!u,.....'at Jcirly. a prowadzą 
pr.rez nie wakowane nlak!. Dlac ... .ego granią 
Kn:emienia nie moie prowadzić równicż 
znakowany szlak? WS1.ak to taki sam rtzcr-

Foto: K. Kochańlłd 

wal, jak le udostępnione. Nie nie rozumiem. 
Wygląda na lO, że zamknięcie Kn.emienia 
jest 7.wykłą z ł o ~ I i w o ś c i ą BPN 
wobec turystów. No cóż. Podróże kształcą. 

Również ~ówk.a po BicS1..czadach. Wiem 
już. jakie cele ma Bieszc:tadzki Park 
Narodowy. Myli si~ ten, kto sądzi, ie chodzi 
o ochronę bieszczadzkiej przyrody. Czy te 
dz.icsiątki bła51.anych tablic szpecących naj­
piękniejne zakątki to jest ochrona przy­
rody? Czy uganiający si~ samochodami po 
bieszczadzkich drogach Idnicy chronią 
prLyrod~? Mam uwiCI"Z)'Ć, że ich samochody 
nic wydzielają spalin? Na co idą pieniądze 
z biletów1 Na blach~ wmiecajacą góry, na 
schody i barierki w §roc;lku g6r (w drodze na 
Wielką Rawkę), na pensje dla bilelcrów, na 
paliwo do samochodów wykorzystywanych 
nie tylko do celów służbowych? Chyba. że 
dzieci woione parkowym gazikiem tO też 
pracownicy Parku . A może w zamian z.a 
opłaly wolno nam biwakowa~ w górach, 
albo pÓj§ć nieznakowaną ścieiką, czy 
wę:drowoc na nartach? Nic podobnego. 

O wszystko tn..eba si~ pytał i płacić. 
a nuż łaskawie pozwolą. Przecież gór tych 
nie stworzyli parkowcy. Nie oni wytyczyli 
kiei.ki i drogi. A gd7je byli dzielni ochro­
niaru. kiedy wojacy z MSW demolowali 
otulinę Parku dynamitem ? Wtedy łoskot 
wybuchów, spaliny z buldożerów jako§ nie 
przeszleadzały Parkowi , tak samo. jak 
kosunarne PGR-y stawiane w {,odku gór, 
albo stn..elaniny un.ądzanc pn.ez rozmailych 
notabli . Przecież w tych zabawach i Idnicy 
mieli swój udział. KlO§ prLCcież podpro­
wadził "gości" do zwierzyny. No lak. ale 
wtedy szalała "komuna" i nic moina si~ 
było sprzeciwiać, a teraz Park ma swo~ 
działania. No i działa. Chyba cog za dużo tej 
swobody. Ale czy to pierwszy raz władza 
uderzyła komu§ do głowy? Pozostaje mieć 

nadzie~, że parkowey otrząsną łi~. albo że 
dzisiejszych władców gór zast.ąpią inni. 

Na razie Parki robią złą robot~ i 
przyk"re jest lo . że musimy walczyć z 
Parkami, o czym mówił na Naradzie Akty­
wu Władysław Krygowski. Życie idzie 
jednak naprzód, wię:c możc co§ się tmieni1 

Dziesl~ty dzień to wyprawa na 
Wielką Rawkę. skąd przez Małą Rawk~ ze. 
łZli§my do bacówki. Krótki pobyt w tym 
schronisku pozwolił zorienlować si~. że 
działa ono, jak. trzeba. jest tam sympatycz­
nie i t u ry s t yczn i e. Tym optymis­
tycznym akcentem kończę opowidć o 
bieszczadzkich realiach lala 1993 roku. 

JUIiUS1 Wysłoucb 
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GLOBTROTER 
Rzecz jasna. ni e chodzi tu o ten 

warszawski . Czy możc być col atrakcyj­
niejszego. n iż niespodziewana. niepla­
oo"wana daleka podróż? W dodatku zaawi­

zowana na dzies i~ dni przed wyjazdem? 

Takie col trafiło mi s i ~ w k:oflcu pat­
dziemika 1993 roku. ~ w tym czasie z 
króciutką wizytą roboczą w Niemczech, 

otrtymałem proPOlYC~ wyjazdu do Stanów 
Zjednoczonych, na dwa tygodnie, cele m 

zapoznania siQ wraz. z ponad dwudziesto­
osobową grupą europejsk.ą z zapobieganiem 
zanieczyszczeniu lrodowiska w amerykoań. 

skim wykonaniu. Odlot ..• za dziesięt: dni! Po 
relacjach znajomyc h już w kraju nie li· 
czyłem wła.<ciwie na jakąl szanse. A tO kon· 
su lal Stanów Zjednoczonych bywa obl~­
żony, a to wi~ niezmiernie trudno dostać (a 

ja w dodalku nio; miałem nawet pisemnello 

zaproszenia) ilp. itd. Wybrałem si~ wszakże 
do Poznania, a tu - puchy! Po krótkiej 
rounowie :t miłym, młodym urLędnikicm 

po Ir1.cch godzinach odbierałem paszport z. 
wizą. - Terazjui inM czasy. dla noukowc:6w 
nie ma żadnej Jprawy! - usłyszałem . Z bile­
tami tei poszło w zasadzie gładko. acz sa· 

molocy w żaden sposób (także i przez Frank· 
furt z. Wrocławia) nic pasowały, organizator 

przyspieszył d2.ień odlotu - na niedziel~ z 
Amsterdamu. Kupiłem wi~ bilet na autokar 

z tyskiej firmy "Karolina". W sobotni wie­
czór cukam więc na wrocławskim nowym 
dwon::u autobusowym : budynek niedostęp-­

ny, bo nie wykońc7.ony. A lu zimno, z wa· 
liz.ą nie ma jak S.paceroW8Ć, autokar zaczyna 

się sp6tniać . Wreszcie jaku prLyjechał. -
Pański uż jedzie. jest ta nomi - mówi kie­

rowca z •• Karoliny'. Minęło wszakże ponad 

półtorej godziny zanim pojawił si~ nas~pny. 

AJe ... do Hamburga. Zanim rozpytałem si~ 
kierowcy. już pilotka wyjalnia mi. ie ten 
mój, do Londynu, miał poważny wypadek 

pod Brugiem i został wycofany. Czuję.jak 

mimo zimna oblewam si~ potem. - Ale nic , 
proStr sir ni~ nwnwi{ . zobjen~my Pano i 
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wszystkich londyńczyk6w do Hamburga. a 
lam o'Kon,izujenty już zas(epczy awołar. kt6-
TY pojtthit przez Am.surrlllm. 

Pytania. czy zdą.zymy przed moim 
od1olem (miałem tylko dwie godzi ny przed 

startem), pozostają wła~ciwic bez odpo­
wiedzi. CÓŻ, ryzyk fizyk, Kafka butów nie 
miała, 10 chod7jła boso. Noc w drzemce i 

130 km/h. Całe uc~kie, że to niedziela i 
nawierzchnia sucha. Wybłagałem wr~cz. 

icby podrzucił mnie na lotnisko. bo prze­
cież z Dworca Centralnego nie mam naj­
mniejszych szans. by zdążył przez OOJotem, 
Wysiadam na Schipholu o 12.451 Duże 
brawa dla kierowcy! Co z. tego, 'gdy nie 

mogę prz,ez. 40 min znałe1.t grupy. Wreszcie 

bchodnllronton Kapitolu. Fot. K. R. MazurskI 

niejakiej malignie (oka7.ało się:. te podła· 

pałem aminy katar), no i dotarlUmy przed 

godz.iną ósmą do Hamburga . Czę.łt z. nas 

wysiada. Mikrobus już czeka, ładujemy się, 

kierowca (G6mo{Jązak. sądząc z akcentu) ­
wyrwany w nocy do ekstra j8l.dy, szykuje 

si~ do drogi. Zaczynam go molestował. czy 
dowiezie nas pned trzynastą na lotnisko, bo 
grupa się zbie ra i zaraz polem odlol. -
Pa~j~, 10 ponod 500 km! - krzywi się: . ­
Szanse znikome , nie dojad( . Co robić:? 

Wycofał się? Ale jak wrócę? ZaprzepuciĆ: 

szansę pobytu w Stanach? Ach, zaryzykuję. 
w końcu wrócę aUlOkarem "Karoliny" z 

Amsterdamu. Ale teraz. jed7.iemy załado­

wanym mikrobusem VW hamburskiej finny 

JNTERGLOBUS REISEN. Kierowca przy­

łoiył się do jazdy: na liczniku stale 120 -

pn.y duiej pomocy personelu dotarłem do 
niej. Okazało si~. ie wysłano fax zmienia­

jący miejsce zbiórki, ale już nie dOlalI do 
mnie. Za to pocieszają mnie: odlot jest 
op6tniony o dwie godzinyl KLM funduje 

nam piwo. a potem jeszcze kolacyjk~ bo ... 
dołoionodalsze lny godziny. W sumie tyle 

nerwów, by wystartować pi~ godzin p6l· 
niej nii planowano. Jumbo-jet uobił duże 

wraicnie, to f'LCC2ywilcie kolos. Cóż z lego. 
nie bardzo w nim wygodnie, wi~ nawet 

drt..emania nie było wiele. Całe S1.Czękie, że 

prtylecielilmy ... wieczorem, więc moglil­
my tę nieprrespaną noc odrobić' w lóżkach. 

Po kilku dniach pojawililmy s ię w 

Waszyngtonie i zatnymalilmy si9 w dużym 
hotelu niedaleko IOlllisk:a. a więc w Uw. 

CryslaJ City, cLęlci Arlingtonu.leż.ącego na 



C~trum Waszyngtonu 

zachodnim brzegu POlomaku , tj. w stanie 
Wirginia. Trafił nam si~ week.end, wi~ już 
1. rana poslCl.Cgólne grupki ruszyły zaliC7..aĆ 

stolic~ USA. Pogoda nie była 7.byt łaskawa: 

mżyło w zasadz.ie do południa, chłodno. Ale 
cierpliwie deptali§my centrum, poczynając 
od budynku NASA i kierując się na wschód. 
Centrum miasta, mimo niepogody, zrobiło 
na nas dobre wraienie: dużo pn.estrleni, 
rozległe tereny zielone i parkowe, monu­
mentalne, ale nie stłoczone budynki rzą­
dowe. Miano wybudowano. jak większoU: 
p6łnocnoamerykańskich. na prostym planie 
szachownicy. l r6wnie prOSIO ponazywano 
ulice: biegnąco rÓwnolc7.nikowo Olrlymały 
oznaczenia alrabetyczne. południkowo­
liC2.bowc. w uko§ne większe !.rasy (takie 
nieliczne inne) otrlymały .. uszczytne" 
nazwy A.VI!'"U~ (alej). Centrum posiada bar­
dzo zdecydowaną o! perspeklywiczną, wy­
znaczaną prLCz pomnik Linco lna nad POlO­
makiem i Bibliotekę Kongresu z Sądem 
Najwyższym od wschodu. Na tej linii 
kulminuje Kapitol - siedziba Senatu i Izby 
Reprezentantów oraz iglica Pomnika Wa­

szyngtona 2. długą i cierpliwą kolejką. która 
chce dostał si~ na jej szczyt dla podziwiania 
rozległych widok6w. Rzeczywikie. są one 
piękne. zwłaszcza. jak occnili§my to na­
stępnego dnia, w słońcu, kt6re wydobywa 
najrożnorodniejsze odcienie złota i czer­
wieni z licznych mew li§ciastyc h, prze­
ważnie klon6w. To indiańskie lalo. nasza 
710ta jesień . 

Samo miasto można oblecieĆ: w 
dz.iefl, dwa najwyżej, jeżeli chce się zoba· 
czyĆ: częki nieco oddalone od centrum. W 

tym czasie moina zwied7.iĆ: dwa najważ­
niejsze obiekty władzy, tej polityczocj, w 

Stanach: Kapitol i Biały Dom , W obu 
przypadkach wstęp bezpłatny, z tym, że po 
tym pierwszym. rozległym gmaszysku 
moina wfdciwie cały driefl (oczywikie 
podczas weekendów) pałętać się bez końca. 
tyle w nim miejsc udostępnionych do oglą­
dania - w tym takie sale posicd7.cń, bardzo 
podobne. gustowne i robiące wrażenie. nie 
da się uk.ryć: . Ale są Id wystawy. m.in. o 
budowie Kapitolu. zbi6r posąg6w wybitnych 
Amerykanów. Z Białym Domem jest nieco 

inaczej. choc też bez trudności, za 10 cały 

tydziefl (bez weekendów na odmianę) . 

Zwiedza się tylko dwie dolne kondygnacje. 
bo .dwie wyższe to prywatna rezydencja 
Pierwszej Rodziny, jak m6wią o rodzinie 
prezydenta USA. num &pory. ale sprawnie 
ustawiany dw6jkami szybko posuwa si~ do 
przodu. ŚCisła kontrola, pndwiedanie i już 
po kilkudziesięciu krokach moina zwolnit 
tempo i do woli napawać się widokiem 
miejsc znanych często z telewizji. Tylko 
zdjęł nie moina robiĆ:. Szkoda. .. 

Do krótkiego tei: pobytu (choc przy 
sporej iJoki czasu można to robiĆ: bardzo 
długo) da się zaliczyĆ: wizytę w National 
Geographic Magazine w nowoczesnym bu­
dynku, w którym na parterze urządzono 
arcyciekawą wystawę o Ziemi i KosmO$ic, 
łącznie z symulowanym lotem kosmicznym . 
Pycha! Ryzykowne jest natomiast wst~po­
wanie do Smithonian Museums . Jest to 
jeden z największych kompleksów muzeal­
nych na ~wiccie i bez silnej woli można si~ 
w nim zagubiĆ: na cały dzień! Za to zbiory 
należą do arcyzajmujących, z r6żnych 
dziedzin, tak że każdy znajdzie tu coś dla 
siebie. 

Wschód i północ Waszyngtonu 10 

dzielnice murzyńskie, różnego typu , Są 
przecież w§ród nich wybudowane dla b0-
gatszych i dla biedniejszych. Przewai.nie są 
to ciągi jednopi~trowych dom6w, takie 
szeregowe budowniclwo, przy czym każdy 
segment jest inny. R6żny też ich jesl stan: 
udbanc. opuszczone, kolorowe. odrapane. 
Tu takie wiele kościołów, należących do 
tzw. drugiej rerormacji protestanckiej. tak 
różne, że Europejczyk zadziwi się ich gamą. 
Ale cóż. w Stanach wszystko jest naj ... naj ... 
naj .. ,. chocby tylko w skali USA. 

Do szczeg61nie cl.C7,onych miejsc w 
tym paflslwie jest cmentarz arlingloflski, 
położony na malowniczo pofałdowanych 
zboczach wzg6n opadających ku Poto­
makowi. Pierwotnie była to posiadło~Ć: 
kolonialna. 7.ac:howana do dd§ w swej for­
mie z POCUjtku XIX w. Jego cenlrUm sia­
nowi Atlington House, sprzed kt6rego rOl­

taC7.8 się pi~kny i głęboki widok aż po 
Kapitol. Zwiedzanie zapoznaje ze slan­
dardcm, w jakim tyli posiadacze ziemscy i 
niewolników. kt6rych skromniutki domek z 
wyposaicniem wznosi się obok. W ehwili 
wybuchu wojny secesyjnej (1861) nalci.ała 
la posiadło§Ć: do gen. Roberta Lee. który 
lostał mianowany dowódcą wojsk Konre­
deracji sIan6w południowych. Ale że 10 

przecież pod bokicm slolicy Unii stanów 
północnych, 2.05lała ona skonfiskowana i 
przy narastającej Hoki poległych żolnicny 
P6łnoey przekształcona w cmentarz o 
charakter7..e honorowym. Ma on nastrój wca· 
le nic smutny, żałobny. jak w więks.zoki na 
naszym kontynencie. Wr(:c2. przciwnie: 
sprawia wrażenie pogody i nadziei. Zapewne 
to wynik braku grobów w naszej rormie. 
znaczonych jedynie płytami, rz~ami lub 
bezładnie ulokowanymi na trawnikach. 
pokrywających falisty teren . W§ród tego 
malownicze drzewa, alejki spacerowe. Tu 
pochowano dwóch wybitnych braci: prezy­
denla Johna Kennedy'ego i głównego ~ 
kuratora Robcna Kennedy'ego, obu skryto­
bójczo zastrzelonych. To bardzo zwykłe 
miejsca. płyty leiące w trawie, bez rozło­
żystych monumentów, bez pompy. Kawe 
usiłowanie takiego oddania hołdu byłoby w 
stosunku do obu polilyk6w fałszywe, i tak 
nie OddawałOby ezci, jaką są otoczeni. 
Jedynie przy miejscu spoczynku prezydenta, 

kt6remu towarzyszy jego mała eóreczka, 
płonie wieczny znicz.. Od rana do pOincgo 
popołudnia przewijają si~ przez cmentan i 
jego o§rodck informacyjny tysi~ tłumy. 
takie obcojęzycznc. Z pcwno~cią jest 10 

jedna z piękniejszych i wa:i'.niejszych ne­

kropolii świata. 
Knysztof R. Mazurski 
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UFF, jAI< GORĄ.CO!!! 
Specjalnie posługuj~ si~ w tytule 

cytatem ze znanego wierszyka dla dzieci. 
Ch~ nim przyciągnąć uwagę szanownych 
czytelnikÓw .. Na Sz.laku" , W~drujcmy w 
różnych górach Europy, Azji, obu Ameryk. 
Ale czy ktoś postawił swe kroki w lale 
egzotycznych miejscach,jak góry Sułtanatu 
Omanu. na wybrzeiu Mona Arabskiego? 
Przebywając w tym mało znanym kraju od 
czerwca 1991 f ., poslarlowiłcm skusić poten­
cja lnych wędrowców c1.ym~ absolutnie 
niczwykłym. Chcę mianowicie w kilku 
słowach opowicdi'.i~ o zupełnie nowych do­
fwiadc1.cniach górskich, związanych z 
prl.cbywaniem w górach 7.najdujących się 
pod Zwrotnikiem Raka. A więc do rLCCzy. 

Oman jest krajem licz.ącym z grubs7.a 
220 tys. km. kw. powierzchni. Ten obS7.at 

zMucszlcuje około 2,5 mln ludnogci. 85% 
powierzchni stanowią obszary półpustynne 
i pustynne,:ud 15% kraju (O tereny górskie 
lub uważane ta górslcie. Najwyższą kuJ· 
minacją k.raju jeSI szczyt Jebel Shams (Góra 
Słońce) - 3050 m n.p.m. Masyw Al Shams 
wt:hodzi w skład pasma Jebel Akhdar (Góry 
Zielone) na północy Omanu. Nazwa nieco 
na wyrOSI, poniewai slcąpo~ć roilinno~ci 
sugerowałaby zupełnie inną naz~. Rzetba 
grani i ~c ian , deniwelacje nieodparcie 
nasuwają typowo talrZańskie porównania. I 
w zasadzie na tym maina poprzestać z 
porównaniami. Góry północnego Omanu nie 
są dziełem orogenezy alpejskiej. Jak wynika 
ze szczegółowych badań. "wynurzyły" się z 
dna morskiego, a proces ieh kształtowania, 
trwający ok. 100 milionów lat. przypominał 
i~cie piekielne igrasz.ki z gigantycznymi 
erup<'jami magmy wulkanicznej. trzę· 
sieniami ziemi itp. zjawiskami. Zaskoczenie 
więc, ale i zachwyt, bud7.ą wspaniałe kliry 
nadmorskie, tyle że bez mOl7a w tle, bo mo­
rze jest o jakid ISO do 200 km na wschód. 
Geologowie badający te tereny dostają 
przysłowiowego zawrotu głowy, widząc tę 
niesamowitą mieszaninę: partie gór bazal­
towych. popr/.ttykane fragmentami wapien­
nymi orat całe połacie granitów. A wszyst­
ko to wielce pouzaskane, pod legające pny· 
ipicszonej erozji. potCgowancj przez bardzo 
trudny klimat. Inny charakter mają góry po­
łudnia Omanu, a więc moje "rodzinne stro­
ny". bowiem mieszkam w stolicy regionu 
południowego Ohorar, midcie Salalah. Tu 
z okien mieszkania spoglądam sobie na 
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pasma jakby żywcem pneniesione z pols­
kich Beskidów. Okolice Salalah to pasma o 
nazwach: Al Kamar. Al Qamr i Samhan. 
Nie są to góry wysokie. Najwyższy szczyt 
kulminuje w paJmie Samhan (1820 m). 
Przeciętna za! wysok~ oscyluje w poblii;u 
1000 m. Niemniej jednak, ze wzgl~u na 
położenie tych pasm - bezpo~rednio w 
pobliżu Iini brzegowej mona, deniwelacje 
są naprawdę: spore. Podstawowym budulcem 
tych gór jest wapień i piaskowiec. Według 
bardzo niepcłnyeh informacji, są to tereny 
wyjątkowo atrakcyjne w sensie eksploatacji 
spelcologiclnej. Łażąc sobie w dolinie o 
nazwie Ain R81.at (trOdło Rll7.at) około 15 
km na północny zachód od Salalah. zupełnie 
się nie wysiJając, malal.łem na stokach sie­
dem sporych otworów j8.'Jkiń. O~ to może 
pewne wyobra'i.cnie O dncmiących moiJi­

wościach tych gór. 
Jak wędrować? Jest to problem pod­

slawowy. Wszystkie pasma górskie są prak· 
tycznie bezwodne. Te nieliczne, tryskające 
frOdła nie zapewniają moiliwoki bezpiecz­
nego prLCbywania w górach. Temperatury są 
bowiem bardzo wysokie. a wydatek ener­
getyczny ogromny. Trzeba więc dtwiga~ 
wodę ze sobą. No dobrt.:e, ale ile tej wody 
maina zabrać na plecy? hlna kwadratura 
koła!!! Bardzo ważną sprawą jest. gdzie i z 
kim siC wędruje . Nic można absolutnie 
pozwolić sobie na zapuszczenie się w 
dowolnie wybrany rejon. Moina zostać 
stamtąd przepędzonym pnez bardzo nie­
urnych. ale za to zawsze uzbrojonych tu­
bylców. Były. niestety, również notowane 
wypadki ~miertelne wśród nieoslrOmych lU· 

rystów. Pned wyruszeniem więc naleiy 
zaopatrzyć się w specjalny dokument, wy. 
stawiany prle7. MinisterstwO ds. Turystyki, 
z odpowiednimi piCC"~nmi z Ministerstwa 
Spraw WewRętrLnych. [)obrLe jest mieć ze 
sobą uzbrojonego pr/..cwodnika. To tak na 
wszelki wypadek, gJyby okazując posiadane 
papiery. Lrafiło się na mepiśmienncgo 
kacyka (rzecz raczej powszechna w odleg­
łych rejonach kraju). O noszeniu ciężkich 
plecaków .,w ożywczym chłodnym wiater­
ku", nie ma co marzy~ . .. Puchnie" się: po 
kilku god1.inoch. Zalecane je$.t wędrowanie 
z ułożonych uprzednio baz wypadowych. 
Całe zaopatr/..cnie (woda. namioty, kuchnia 
itp.) doswn;:zane jest albo za pomocą samo-­
chodów terenowych - tam, gdZie jest to 
m07Jiwe, albo na grLbietach niazastąpio­
nych lU .,okrętów pustyni", czyli wiei-

błądów. Wtedy można sobie pozwolić na 
całodniowe wypady z lelclcim plecakiem. 
Jest to jednak doŚĆ droga zabawa. 

W górach nalcży zwracać uwagę na 
lisy, często chorujące na wkiekli~, skor­
piony. wilki - dużo mniejsze od europej­
skich. ale za to agresywniejsze. zaś w gór3ch 
północnego Omanu można się Iiezy~ ze 
spotkaniem "leoparda arabskiego". Jest 10 

duży kot. bardzo bliski krewny leopardów 
afrykańskich. Zwien.ę jest objęte ochroną. 
jednak zabrany na wędrówkę uzbrojony 
człowiek m07..c w tym momencie wykazać 
się swymi umiejętnościami slneleckimi. W 
przeciwnym bowiem razie. bmrrr, aż strach 
pomy~leł, 

Wszyscy chętni muszą się liczyć I. 

pnywiezieniem ze sobą praktycznie całego 
spn.ętu turystyC"LllCgO. Poczynając od butów 
- zalecane są wysokie. a zara7em lekkie 
buty trekingowe o dobrych spodach. kijki 
narciarskie lub do turystyki. sze7.Cgólnie 
przydatne na stromych i kruchych podej­
kiach. W górach północnego Omanu turyści 
używają kasków z uwagi na .. nisko prze­
latujące kamienie" . Zalecana wielkoś~ 
używanego plecaka: 25 do 3S I pojemnoki 
Najlepszą porą do eskapad jest tutejsza je­
sień i zima. W 7.imie. czyli między grud­
niem a marcem, trzeba się liczyć z silnymi 
wiatrami oraz ze sporymi spadkami tem· 
peratur (oczywi~cie zważywszy na poło-­
icnie geograficzne). Te spadki temperatur 
dotyczą jednak tylko okrc!lonych rejonów 
na północy kraju. W czasie wyjątkowo 
chłodnej zimy 1993 r., najni :iszą tempe­
raturę, _3°, 7.Motowano w położonej w doli· 
nie, u stóp Gór Zielonych, miejscowości 
Saiq . W rejonie najwyższego Izczytu 
Omanu, Al Shams. w grudniu 1992 r., około 
godz. 15m• temperatura wynosiła +19-. A 
dloc7.Cgo nie pis~: na szczycie -tylko w je­
go rejonie? Ano dl3tego. że S1.cZyt góry 
zarezerwowany jcst dla armii i stoi lam 
..bardzo ważna stacja radarowa". Wstęp, 

bardzo surowo zabroniony!!! Szkoda! A już 
liczyłem. że będę. kto wie, może pierwszym 
Polakiem na tym szczycie. 

To tyle tych zdawkowych, ale mam 
nadzieję. zachęcająco bnmiąeych infor­
macji z kraju, którego góry stanowią wciąż 
wielką skarbnicę dla wszystkich tych. którzy 
nie znają słowa zmęczenie, zniechęcenie 
upałem i odległokiami. Bo są to rzeczy­
wUcie góry dla miło!ników niczym nie 
likaiooej pnyrody, dJa prawdziwych ekspło-­
ratorów. Może wice do zobaczenia "na 
szlaku", a raczej bez szlaku pod półksię­
życem? 

Tomasz Maria Dym 

• 



NA ŚMIERĆ 
GARY'EGO BALLA 

I znowu wiadomość od An­
drzeja Skłodowskiego. tym razem 
smutna. Na Ohauloglrl. IN obozie lit 
(7350 m). w dniu 5 pa1dzlernlka 
1993 r. zachorował no chorobę 'WY­
sokościową I następnego dnia zmor! 
znany alpinista nowozelandZkI. Gary 
Bali - Jeden ze slynneJ dw6Jkl Bali I 
Hall. Dwójka ta uprawlalo alpinizm 
zawodowo. prowadząc komercyj'1e 
wyprawy na Everest I Inne wysokIe 
szczyty. Wslawlla się niewiary godnym 
v.ryczynem: wejściem IN cłqgu 7 mie­
sięcy na najwyi.sze szczyty wszystkich 
7 kontynentów. VI tym no Everest. 
Mount McKln/ey. V1nson MassIl na 
Antarktydzie. TI2Y próby zdobyda K2 
nie powiodły sIę Im. lakoniczna 
depeszo nie podaje szczegółów 
wydarzeń na Dhaulogirl. wypada 
jednak stwierdzić. It śmierć ta jest 
nową przestrogą dla wszystkIch. 
próbujących tam wysoko przelamać 
opory własnego organizmu. przy 
kolejnych próbach wejścia na K2 
Gary mial klopoty z aklimatyzacją. 
Zeszlego lata wraz z Hallem wyruszyl 
z obozu IV no Grani Abruzz6w, NIe­
bawem poczul się tle I z wysokości 
ok. 8200 m trzeba było zawrócić. W 
ciągu poru godzn rOZ'N1nęia się ostra 
choroba wysokośck>wa. która tylko 
cudem nie zakończyla ~ę śmierciq. 
Nlepamny tego ostrze1enla. Gary tej 
jesieni raz jeszcze slęgnąl po ma· 
glane &XX) - tym razem nie zawo­
dowo. lecz dla Pl2Yjemnaścl. Wyjet­
cttaJąc z Nowej Zelandn powiedzlal 
lekceważąco: .AIthough Dhaulagln Is 
a v9fV serious objectlve, thls cllmb Is 
a case of boys at pkly ... ~ Komentarz 
chyba zbyteczny. 

Ale Imiona Gary'ego Balia I 
Roberta Halla pozostaną na zawsze 
w naszej polskiej pamięci . W tra· 
glczne dni katastrofy na lho La w 
ma),J 1989 roku I desperackiej walki 
Artura HajZera o zorganizowanie po­
mocy dla uwięzionego w loJach 
Andrze,la Marciniaka. obaj NowoM 

zelandczycy byli tymi alpinistamI. 
którzy - rezygnując z \tAasnych pla· 
nów - pośpieszyli spontanicznie no 
ratunek. Z lodowca Rongbuk wraz z 
Arturem dotarli do Andrzep I ocalili 

mu życie . Nie zapomnImy tego . 
Gary. i twoje Imię wymienimy wśród 
drogich nom osób w no~ Dzień 
Zaduszny. 

ŚMIERĆ NA LODOWYM 

Dramatyczne przeżycia mo za 
sobą Waldek Betlejewskl aD). kiedyś 
czIonek Kola KW w 81e1sku-81a1eJ. a od 
szeregu lat mieszkaniec Warszawy. 
Nauczyciel z zawodu I procowrllk w 
I Spalecznym Uceum Og6lnoksztal­
cqcym skupR on wok61 siebie grupkę 
zapolone) do g6r mIodzIety. z kt6rą 
odbywał atrakcyjne wycieczki w 
Tatry. W końcu września 1993 celem 
byla Dolina Pięciu stawów SpIskIch. 
29 września z popularnej .Terinkl· 
wyruszyło troje młodych ludzi pod 
wodzą Wladka I dw6Jkl tatemlk6w. 
PfZYgodnle poznanych w schrorlsku. 
Pogodo było znakomita I wejścla 
dokonano w szybkim tempie. Re­
zerwę czasu postanowiono wyko­
rzystoć na zejście nieco trudniejszą 
drogą. I na tej VJtaśnle drodze no· 
stąpiła katastrofo. W mocno ekspo­
nowanym terenIe potknęła sIę 17· 
lełnla Karolino Kajperówna. która 
spadla w przepaŚĆ , Schodząc !rud­
nymi skalami wprost w kierunku nie 
tyJąceJ)Jt dziewczynki odpodl jeden 
z owej dw6Jd taternik6w. mieszkający 
w Kanadzie 32-letnl Zbigniew Koper­
czak. Jego zwIokl znaleziona dopiero 
naza),Jtrz. _Byla utalentowaną. peInq 
radości życia dziewczyną. darzoną 
poWszechną przyjatnlą I sympatią" . 
napisano o Karollnie w szkolnym 
nekrologu. Waldemar Bellejewsld ma 
dute doświadczenie wspinaczkowe 
zarówno z Tatr. ,lak I z Innych gór. 
WJeIoma obozami I wyjazdoni ldubo­
wym! sam kierował. Pamiętamy go 
też jako beletrystę taternickiego. 
nagradzanego no konkursach lite­
rackich za opo'Wladanla I nowele. 

CORAZ GŁĘBSZE. 
CORAZ DŁUŻSZE 

o He ze strony gór nie oczekują 
nas już topograficzne niespodzianki. 
o tyle świat jaskiń kryje jeszcze be~lk 
tajemnic. choć eksploracja I lu po­
stępuJe żywo naprzód. Nowe kiło· 

czyli redaktor 
Józef Nyka 
informuje 

metry pl2Ybyly amerykańskim gigan­
tom clugości: Wind Cove ma )Jt 113 
km korytarzy. zoś słynno Jevel Cove 
1<15 km (najdlutsze jaskinie Tatr skąpo 
przekraczają 10 km). W jaskini K3 w 
Pasmie Bzybsklm w Kaukazie wy. 
prawo francusko-ukrolńska spenetro­
wala pionową studnię o g1ębokoścl 
410 m. co jest rekordem wśród studni 
nie zaczynających się od po'W'lerzch­
ni ~eml, Koliduje z tym stwierdzeniem 
wiadomość. Jaką nom przekazał 
Franci Savenc: 4O-osobo\Aly między· 
kluboWY chorwackI obóz eksploro­
CYTlY badal w sierpniu jaskinię Luklna 
jama w Veleblcle. Dotarto w niej do 
glębokoścl 1375 m. nie osiągając 
dna. Główna .. Verticala· we 'Wnętrzu 
ma 540 m glębokości . Do Innej sen­
sacJ do_ w masywie Cnau w sa­
baudii. gdzie grotołazom z Uonu 
udaIo się palqczyć jaskinie L Boucler 
I Gouffre MIraido. Powstal system o 
g1ębakoścl 1436 m . drugi pod tym 
względem we Francji i piąty na 
światowej liście . Znany wioski ma· 
gazyn .Alp· oglosll artykulik pro­
stuJqcy rozpowszechnioną w lite· 
roturze Informację. Ii ,lasklnlę Lam­
prechtsofen wyprawa Andrze.la Ci· 
szewskiego połączyło z nadległq 
,laskinIą Vogelschacht. przez co ~s-­
tem uzyskal glębokość 1550 m , Tę 
bIęd1q wiadomoŚĆ podoi wplywowy 
brytyjski .Internotlonal Caver·. a 
powt6rzyl Ją takie .Alp·. do czego 
nie Pl2YZnal się jednak w obecnym 
artykulikU. 
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WIELICKI 10 x 8000 
I znów nawiązujemy do świetnych 

tradycji himalaizmu polskiego. Z piękny­
mi wynikami powróciła z Tybetu wyprawa 
Krzysztofa Wielickiego. Oprócz niego w 
Jej skład wchodzili : Marco Bianchi z 
Wioch , Joao Garcia z Portugalii, Piotr 
Pustetnik, Zbigniew TeriikOYfS!d i Mariusz 
Sprutta z Polski. U stOp Cho Oyu bazę 
rozbito 4 września na wysokości 5700 
m.Bawiło tam kilka Innych wypraw, tlwa­
la tet infiltracja z Nepalu, tym razem za­
brakło bowiem chińskich sił połicyjnych. 
Pogoda we wrześniu była według okreś­
lenia Wl9łickiego "fatalna" - co dnia sy­
pał śnieg . Cel wyprawy stanowiło wejście 
najwybitniejszym z filarów w zachodniej 
f\ance masywu I dokończenie drogi zako­
piańskiej, która powytej 7100 m ucieka 
do drogi normalnej, Na wysokości 6500 
m stanął namiot, zaporęczowano ok. 200 
m trudnego terenu (IV, miejsca V) . 17 
września wyruszyli w gOrę Wielicki i Bian­
co, którzy dotną część drogi pokonali 
osobnymi wariantami. Na wysokości 
7000 m rozbili namiot i po Odpoczynku 
18 września kontynuowali drogę wprost 
do szczytu . Pokryte kopnym śniegiem 
plateau dało Im się mocno we znakI. 
Przejście powtórzyli w dniach 21-24 
września Pustelnik I Garcia, korzystając 
z obu namłotów I dodatkowo biwakując. 

W dniu 28 września rozpogodziło 
się na dłutszy czas, a wyprawa przerzu· 
cila się pod Shisha Pangmę (8027 m). 
Baza stanęła 30 września w odległości 4 
godzin od ściany poIudniowo-zachoc:tliej. 
W dniach 3-6 patdziemika na szczyt we­
szli stylem alpejskim Pustelnik i Sianehi , 
idąc okrętną drogą Grooeija (w 1982 r. 
przebytą w zejściu przez Anglików) . 
Wielicki w tym czasie podszedł pod 
ścianę I 7 patdziemlka samotnie zaata­
kował piękny problem, Jakim był kuluar 
na prawo od drogi scona, u góry zam­
knięty 300-metrową ścianą skalną. Z 
lodowym kuluarem uporal się do rana, 
ściana fednak zajęła mu szereg godzin. 
Trudności przerosły jego oczekiwania, 
cofnąłby się - mówi - gdyby istniała 
motliwość odwrotu. W ok. 12 godzin 
dotarł do grani / o 17.30 osiągnął szczyt. 
Dodać trzeba, te wyprawa dokonała 
wszystkich 4 wejść na najwy1:sze punkty 
Cho Oyu i Shisha Pangma, co przy obu 
tych szczytach n ie jest bynajmniej 
powszechną praktyką . 

Shisha Pangma stanowi ,jubileu­
szowy- 10 ośm iotysięcznik Krzysztofa 
Wielickiego, przy czym istotna jest nie 
liczba, lecz - podobnie jak u Kukuczki -
sportowa jakość jego wejść . Na 4 szczy­
ty wszedł on nowymi drogami, na jeden 
(Broad Peak) w jednodniowym ataku w 
górę i w dół, na 3 jako pierwszy w zimie 
(Everest 1980, KangchendzOOga 1986 i 
Lhotse 1988). W światowym rankingu 
zajm uje obecnie jedno z czołowych 
miejsc, w tym sezonie nastąpił jednak 
ruch 'WŚród zdobywców I trudno przewi-
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dziać , Jak ostatecznie ulotą się nazwis­
ka. Z tego, co wiemy, w połowie paź­
dziernika, porządek jest następujący: 

1) Reinhold Messner ................ 14 
2) Jerzy Kukuczka (+) ............. 14 
3) Erłlard Lorełan ..... ............... 11 
4) Marcel ROedi (+) .......... ........ tO 
5) Viki GrooelJ ... ................•...•.. t O 
6) Fausto de Stefani ..•.. ........... 10 
7) Krzysztof Wielicki ................. t O 
8) 8enoit ChamoUlC ..•. .•.•...••..••• t O 
Najlepszą pozycję za;nuje niewąt-

pliwie SłowenIec Gro~elj , który ma za 
sobą wszystkie . wysokie" 8-tysięczniki 
(latem wszedł na K2). Na jesień planował 
Annapurnę, Loretan pojechał pod Kang. 
chendzOngę - czy im sIę powlodlo, nie 
wiemy. 

DEKLARACJA 
NA RZECZ TATR 

W dnlach 6·11 września 1993 obra· 
dowala w Zakopanem, pOd patronatem 
UNESCO.!. PAN oraz Narodowego Funduszu 
Ochrony :srodowlska, m~arodowa kon­
łerenqa EUROMAB IV. W Jej ramach oc;I))'Io 
się sympozjum naukowe poświęcone przyro-

dzle Tatr. w którym uczestniczyłam . Wybitni 
prelegenci zaprezentowali kilkanaścłe tema­
tów dotyczących Tatr I innych gór w krału i 
na świecie (mówiono nawet o Alasce) . W 
wyniku wnikliwych dySkusji postanowłono 
wystąpić z deklaracją , ktÓł'ej polski tekst 
brzmi następująco : 

Uczestnicy "'iedzynarodowogo Sym­
pozjum MAS (Człowiek i sadowisko) na te­
mat .. StrefowoŚĆ w górach wobec zmian 
globalnych" 

- _ pod wraierOem piękna I przy­
rodniczej unikaJności Tatr; 

- biorą: pod uwag<) """"""*'" wspóI­
czesne zagrożenia zarówno poszczegOlnych 
gatunków, jak i całych biotopów tych gór; 

• czując zarazem wspólną odpowie­
dzialność za zachowanie I ochronę obu T a­
trzansklch Parków Narodowych 

apelują 
do najwyższych władz Polski I Słowacji , do 
lokalnych społeczności , do dyrekcji Tatrzań­
skich Parków Narodowych o poczynienie 
nlezbęOlych kroków intensyfikacji wspólnych 
działań na rzecz ochrony obszaru Tatr, uzna­
nego przez społeczność mędzynarodową za 
Rezerwat Biosfery, oraz popierają propo­
zycJę uznania obu Tatrzańskich Parków 
Narodowych za OBIEKTY ŚWIATOWEGO 
DZIEDZICTWA. 

Barbara Morawsł(a.Nowak 

Pn~ pn.Z uraId. FOlo: A. TamawskI 



"Sankcja na Eigerze" 
Treva nian. to pseudonim literacki 

amerykańskiego aulora powidci sensacyj­
nych i szpiegowskich, który debiutował w 
1972 roku bestsellerem Tht Eigu SanctiOn 
(Sankcjo [wyrok] na Eigl'fZt) . Światową 
populamo~ tej ksiąi.ki umocniła jej wersja 
filmowa z Clintcm EaS lwoodcm w roli 
głównej. Kolejne powideł lego aulora, The 
Lon Sanct;on i Tlle Main, r6wnież sl.ybko 
sIały się bestscllerami, lecz t.a najbardziej 
udaną ksią7.k~ Trevaniana uważa się wydaną 
w 1979 roku Shibumi. w swoim c7.asic naj­
lepiej sprzedawany kryminal w USA i 
Europie Zachodniej. 

Bohater Sonkcji. dr Jonalhan Hem­
lock,jest znanym i cenionym. ale obojętnie 
profesjonalnym wykładowcą hislorii sztuki 
na uniwersytccie. koneserem i namię.tnym 
kolekcjonerem 7...azwya.aj kradzionych obra­
zów, wyrachowanym łowcą pię.knych ko­
biet, wybitnym alpinistą i po7..bawionym po­
czucia winy zawodowym zabójcą. Pracuje 
dla ClI (102), specjalnej komórki wywiadu 
zajmujqcej się likwidowaniem agenlów 
pr7cciwnika i karaniem ~miercią (wykony­
waniem sankcji) morderców własnych pra­
cowników. Ale doktor Hem10ck zabija wy­
łącznie dla pieni~y i tylko WÓWC1A"l. gdy 
ich naprawdę pOlnebujc - np. na nowy 
o","az. 

Ostatnim, jak posIanowił, jego zada­
niem będzie wykonanie sankcji w trakcie 
wspinaczki po s łynnej północnej €cianie 
Eigeru w Alpach S7.wajcarskich. "Cel" )est 
członkiem zespołu i przypuszczalnie wie.:ie 
ma być z1ihidowany. Jonathan ma zabić. 
ale dokładnie nie wie kogo. Ostatecznie 
podczas odwrotu ze kiany w z.ałamaniu po­
gody giną wszyscy JCgo partncrt.y. 2.d sam 
Hcmlock przeżywa d7ięki pomocy przy­
jaciela, kierującego organi1'acyjną st roną 
przedsięwzi~ia. 

O tym, kto był cclem misji nancgo 
boMleta, przeczytajcie sami, gdyż 10 (jak 
zwykle) okazuje się dopiero na samym koń­
cu. Pos7.ukiwac7.y literatury alpinistycznej 
rozczaruję: opisy wspinaczki są naiwne i 
nieprawdziwe. tak jak nieprawdziwa jest lal­
wo~, l.jaką Hemlock zdohywa kobiely. (a) 

Trevianian, SonJ:cjo na Ejg~ru, tłum. 

Agnies:dca Noworyta-Waluf, Wydawnictwo 
PRlMA, Warszawa 1993, ss, 288. 

ATOMIC W Polsce 
Ryszard Warecki, katowicki wspi­

nacz. autor kilku filmów górskich i pierw· 
szy - Jak powiada - Polak na S7.c7.ycie 
Shisha Pangma (802Sm), obecnie nef cho­
rzowskiej finny .. Summil-Spon'·, marł się 

I1N 

HIMALAJE TATRY SKAlY 
był we wnclniu ub.r. o .. tamtą stronę" i.y. 
cia. Pę.dząc: fiestą po drod/.c szybkiego ruchu 
między Bytomiem a Gliwicami, mial (bez 
wyra1.nej P"'I}'C7.yny) ,,a.ołówkę" l jadącym 
l' przeciwka żukiem . Choć uwięziony na 
dłużej w rOLbitym doszczętnie aucie. w 
efekcie doznał tylko lekkich obrai.eń Przy 
okazji, na własnym przykładzie. zapoznaj 
si~ ze skulecznością i szybkością d:tjałania 
polskich słu :ib ratowniczych: najpicrw C7.c­
kając 40 minut na pomoc na szosie, a pót­
niej odsiadując 2 go(bjny w oczekiwaniu na 
obdukcj(: i opatrunki w izbie przy jęt. Krót­
ko potem. jak gdyby na ostacle.. udało mu si~ 
sfinalizować dawno negocjowaną i ocze­
kiwaną umowę : wyłącznośł na Polskę na 
handel nartami firmy • .ATOMIC". (al) 

Co Z festiwalem? 
Mimo trudnoki,lrwają przygotowa­

nia do IV Mimnar:odowego Festiwalu ryl­
mów GóiSfich ~,Kukuczkow5kiego"), który 
ma się odbyC' w obiekcie kinowo-sponowym 
k~alni STASZIC na Giszowcu w Kato­
Wicach, w dniach 3-6 marca 1994 roku. Tego 
d)Uktorcm jest Ewa Haj;r.er. Wbrew ocze­
kiwaniom, ale zgodnie 7. duchem czasu, 
największym problemcm, z jakim się bory­
ka, jesl brak pieniędzy (sponsorów). Prelimi· 
narz imprezy pr/.ewiduje wydatkowanie od 
1.5 (w wariancie "ubogim'') do 3.5 miliarda 
złotych (w wersji "na pnyz.woitym pozio­
mie"). Do akcji po7.yskiwania sponsorów i 
promocji fesLiwalu włąc7.yła się m_JR. pro­
fesjonalna firma consultingowa z Katowic. 
która robi 10 odpłatnie. Niestety. jei.eli do 
końca stycznia nie uda się zgromadz.ić choć· 
by połowy potrzebnej kwoty. lub pn)'najm­
niej uzyskać wiarygodnych zapewnień od 
potencjalnych zleceniodawców reklam, 10 
festiwal lr/.cba będ:tjc odwołać. Byłaby 10 
niepowetowana strata i dla polskiego {rodo­
wiska alpinistyc-mcgo. i dla polskiej kultury, 
gdyż katowicki restiwal jest jak dotąd 
największą w kraju i jedną z ważniejszych 
w Europie imprel. o tym charaktem~> (a) 

luuuz-u brak 
Zbig Piotrowic7 .. redaktor zaprzy­

jai.nionego z nami btulccynu informacyjnego 
Klubu Wysokogórskiego w Poznaniu pt. 
"Luuuz" , zapowiada. że ukazanie się (po 
dłu7.nej pn.crwie) jesiennego ('93) numeru 
lego czasopisma Jednoc/.clnie o1'naczać 
będzie definitywn c I3kończenie jego 
działalności na tym stanowisku. Powody tcj 
decyzji są dwa: mniej wa:i.ny - odcięcie 
Konradowa (siedziba redakcji) od 'wiata, 
czyli braJe lelefonu. a pn.ez to kontaktu ze 
środowiskiem: drugi, istotny - urodzenie się 
córki , co sprawi a, le zapewnienie bytu 

powiękslOOCj do 4 osób rod/Jnie nie pozo­
stawia C7.a5U na fanaberie w postaci redago­
wania gazety. Pismo jest zagrol..one upad­
kiem, gdyi nie wiadomo, kto m6głby .. po­
ciągn;,ć" je dalej . Obecnie Jui tylko nie­
licz.ni .tajmują się jCszC'/e działalnokią nie 
pn.ynoszącą kon.y,ki finansowych <a) 

Styl (Twój) bałamutny 
Kiedy oni wspinają się na coraz wyż­

S7..e szCZyly, ( ... ) one samotnie 7.magają sj~ 
z żywiołem codzienności. ( .. . ) Nie są zaz­
drosne o inne kobiety. ( ... ) Wayslkie akcep­
tują pasję męża, chociaż nie wnystkie 
potrafią zrOzumioc. ( ... ) BOJą się. ale wierzą, 
że ich mężowie wrócą. Obiecali pr/..eciei. 
( ... ) Większość 7. nich tO jednak dogwiad­
C7.one alpinistki . Mają 7..8 101><\ oUcs inlen­
sywnej wspinaczki. jetdziły na wyprawy. 
(. .. ) Pracują 1..awodowo. prowadz.ą dom, wy­
chowują dlJcci, ale ich my€1i krążą wokół 
gór. ( ... ) Nauczyły się dOlOWał I~k. dzielić 
go na etapy. 

Zony alpinistówl Reportażystki 
"Twojego Stylu" wydusily z nich wszystko, 
pnesłuchały dokładnie i be7.kompromisowo. 
Chciały napisać prawdę. a wysdy bzdury -
przykład na lo, Jak z raktów możru stworzył 
zupełnie falszywy obnlz rzeczywistoki_ 

Majka Cichy ma l ęk pr.tCStrzcni. w 
Tatry chodziła tylko turystyc1.nie i oczywif­
cie zdawala sobie sprawę z lego, że bien..e 
ślub tak:i.c i 7. górami. jednak nie doceniała 

n 
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skali problemu. Anna Milewska (Zawado-. 
wal zdecydowałaby .5i~ wspmat wyczyno-. 
wo, gdyby nio szkoła teatralna - bardzo 
absorbująca. Nie lubi zimna. Sądzi, że roz­
łąka to najlepszy sposób na lrWało~ i 'wil> 
żofł uczuł. Grażyna Chrobakowa brała pod 
uwagę: moż1iwolć najgonzego. Halina Kur­
tykowa marzyła: Powtórzy!! sukcesy Wandy 
Rulkiewicz.. znaletł si~ w~r6d najlepszych. 
Ale urodziła dzieci i spasowała. Ewa Hajzer 
nie próbuje zatrzymac! m~. Akccptujejego 
pas~ mimo że ich syn ma dopiero dwa lata. 
Jolanta Wielicka kocha dom, ogród, kwiaty. 
Raz była z m~żem w bazie pod Annapurną. 
Wróciła przekonana, że jej miejsce jest w 
domu, przy dzieciach. 

A mę:żowie? Mę:żowie zarabiają na 
kolejne wyprawy, dus7.ą się:, gdy zbyt długo 
nie ma ekspedycji, mają porachunki z K-2, 
marzą .. • 

Wróciwszy z gór Krzymof Wielicki 
jest samą łagodno~cią. Wkrótce wyruszy 
chyba na Alaskę:; nu Mc Kioleyu jeszcze nie 
był . Po zimie spędzonej w Himalajach bud­
dysta Wojciech Kunyka zbacza ze kie:i.ki 
prowadzącej do nirwany i ulega ziemskim 
słabokiom - zjada na dworcu mielonego. 
Zamierza wytyczyć' drogę: na zachodniej 
kianie K-2 prqpominającej beczkę. Artur 
Haju:r na niunach kieruje finną produku­
jącą odzież sportową i plecaki, gdyi musi 
zarobić' na wyprawę. Chce zdobyć w ciągu 
roku cztema.kie Gtmiotysięczników. Prz.yja­
ciel z Glasgow namawia go na wyprawt: na 
Czomolungrnę. Pewnie się nic opne. Leszek 
Cichy tei ma swoje porachunki z K-2. Pró­
bował lny razy - bel.Skutecznie. Nie dał 
jednak 1.8. wygraną. Z kolei AndrLej Zawada 
marzy o zdobyciu K-2 7jmą. 

W rzcczywistoki, z nich wszystkich 
wciąż: (i to ostro) wspina się: Wielicki. Kur­
tyce od dwóch lal nie sprzyja szcz~cie -
wyjeżdiDł, ale do zdobywania gór z różnych 
powodów nie dochodziło. PozosIali nie byli 
na wyprawach od lat. 

••• 
W numer'lC grudniowym erektowne­

go, dobrze drukowanego i ciekawie łama­
nego .. Twojego Stylu", Alina Niedzielska 
współpracując z Haliną Kleszcz, na blisko 
pięciu stronach, przetykanego ilustracjami i 
ulję:ciami te.lc:s:tu, stworzyły gniot na pouo­
mie szkolnego wypracowania, portret cze... 
gol. co w rzeczywisIoki nie istnieje. To coś 
nazwały ,,ŻOny alpinistów" - po~ie równie 
obszerne, jak słowo "ludzie". To sltaszne, 
że z wielu prawziwych inrormacji i auten­
tycznie wypowiedzianych zdań, moina ule­
pić' co, równie bałamutnego i niepraw­
dziwego. 

Wszystkie powyisz~ zdania, z nie­
znacmymi tylko zmianami, są zaczerpnięte 
z ich artykułu wodług klucza: co przecię:tny 
czytelnik zapamię:ta z tego tckSlu? Po­
mijając to, że merytorycmie CZ(:§ć podanych 
raktów nie lrZyma się kupy, tekst pl. "Da­
leko od Everestu" poklU'.uje żony alpinistów 
jako słodkie i dzielne ... idiotki (nie są 
zazdrosne o inne kobiety, ale o góry jak 
najbardziej), zU ich mężów jako fanatyków 
gór, idących za maneniem bez wzgl~du na 
pnes7.kody i tylko chwilowo zajmujących 
si~ zarabianiem pieniędzy. 

Taki, zupełnie wypaczony, obraz 
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poszedł w Polskę czyniąc szkodę wszystkim 
wymienionym w tck~cie z imienia i naz­
wiska osobom. W poszukiwaniu wspólnego 
mianownika dla problemu, który uogólni~ 
się nie da, dziennikarki "Twojego Stylu" 
spaliły eiekawy temat. rumieszyły swoich 
bohatcr6w i własny warsztat wennikarski, 
zbałamuciły czytelnika (al) 

Wspinaczkowy notatnik 
Młodego 

To straszne, ale zaczynają si~ (na­
reszcie!) ukazywać' książki opisujące te lata 
polskiego talernictwa, w których ja sam 
tkwiłem po uszy od zarania mojej własncj 
kariery wspinaczkowej, czyli od początku 
lat 70. Książki, jak ta najnowsza, Andrt.eja 
"Młodego" Machnika, Na kolanach do kory­
la, nie o wyprawach, nie o górach najwyż­
szych, nie o Himalajach, a o Tatrach, TaIer­
kach naszych kochanych włunic. 

Z Andrzejem w tym samym cusie 
zaczynaligmy, a w latach aż. do stanu wojen­
nego licząc , nasze aJpinistyeznc drogi krzy­
żowały się: w Tatrach wielokrotnie. Razem 
nie wspinaJi~my się: nigdy, ezemu teraz się: 
l.rochę: nawet dziwię:, ale w końcu jeszcze 
nic straconego. Za to razem okupowaJi~my 
nie raz i nie dwa te same stoły w jadalni lub 
na werandzie .,Moka" (schroniska) i nie raz 
w tym samym czasie wycieraUgmy włas­
nymi ciałami jego korytarze, polegując 
mniej czy bardziej legalnie w tłumie nam 
podobnych obdartusów. 

Pótniej różne tam takie Himalaje, 
Karakorum i tym podobne oderwały mnie 
od Tatr, a Młodego. który - można rzec -
pozostał im bardziej wiemy niż ja, nie spo­
tykałem przez lata. I to tci mnie d:dwi, chl:lć' 
to całkiem nonnalnc - czasem lud1.ie mijają 
się po prostu i tyje. 

Wspominając Mac hnika z lal 70., 
zawsze (tak już chyba będ7.ie do kol\ca) 
oczyma duszy widzę go w parze z Wackiem 
.. Waciem" Sonelskim. Dwaj wieczni anta­
goni~ci, niezmordowani dyskulanci, wciąż o 
co~ się: sp ierający, przeciwieństwa w każ­
dym caJu, a jednak partnerzy. I jes7.C:tC jed­
no, co na temat Młodego utkwiło mi w pa­
mięci na zaWS7.c: kilka razy stłukł sobie w 
górach dupę (bez żadnych przeno~ni), ale 
najpowainiejsze stłuczenie miało miejsce na 
Oirettissimie Małego Młynana. Tak więc na 
hasło Młody, mój mózg, jak kompuler, 
wyrzuea od razu słowa-klucze do posluki­
wania dalszych infonnacji : Wacio idupal 
direttissima. Dopiero w dalszej kolejno~ci 
idą inne skojarzenia. 

Rzuciłem się na Machnika chciwie i 
przeczytałem go łapczywie, wiedząc, ic ma 
chłop dobre pióro i pisze o czasach, które 
znam bardzo dobn.e. Szukałem wspomniel\, 
oczekiwałem, ie ehoć' na chwilę: wrócę; do 
świata, który nigdy się nie odrc)(bj, przemi­
nął na zawsze, bo nie ma już tego nas7.ego 
Moka, i nie ma wielu ludzi z tamtych lal, a 
ci co są,lc.ijuż nie ci sami co wtedy, Oleia­
łem popatr7d na owe lata, niechby i cudzy­
mi oczyma; w końcu porównanie lego, co 
pamięlam z tym , jak postnegają to inni, na 
swój sposób - jak: Młody - wyróżniający się 
w lrodowisku, mogłoby był nadzwyczaj cie­
kawe. 

Skoflczyłem czytać' zdz.iwiony, że to 

już koniec, pełen niedosytu i zawodu, gdyi 
oczekiwałem czcgo~ innego, włafciwie sam 
nie wiem dlaczego. Oczelciwałem książki "o 
ludziach i zdarzeniach", a tymczasem jest 10 
po prostu wspinaczkowy ,,kapownik" Mło­
dego. Postaci ledwie naszkicowane, sche­
matyczne, raptem po jednym lub kilka zdań 
o ludziach, o których moina by napisać całe 
książki. A ja tak bardzo chciałbym, by An­
drzej scharak:leryzował ich jak 10 on, ostro 
i dosadnie (dlaczego by me?), celnie ekipo­
nując cechy charakterystycUłC, ieby pisząc 
całkowil.l(, choć' swoją prawdę, jednak lekko 
zamącił, włożył kijek w mrowisko, zmusił 
do polemiki bądf do napisania ksiąick o 
tym samym, ale przez innych. 

Machnik zadziwił mnie pami~ią ... 
lub dok.ładnokią notatek. W Korycie aż. roi 
się: od rysek, zaci~ć', złych c hwytów, kla­
melc, haczyków, słabych jedynek, zimy, py­
łówek i dup6wy oraz szczegółów pn.ej~, 
których bez zapisków ja nie potrafiłbym 
podać' nawet kilka dni po fakcie, a cóż do­
piero po 15*20 latach. Rozumiem. iż ta moja 
ułomność' polegająca na zapamię:tywaniu 
tylko niektórych epizodów z przejkia ~any 
i jedynie pewnych fragmentów jej topografii 
ma swoje przeciwieństwo w ludziach, jak 
Krzysiek Pankiewicz, który zapamiętywał 
wszystko i potrafił twonyć opis drogi z naj­
drobniejszymi detaJami nawet długo po fak:­
cie, ale dla mnie w Na kolanach za wiele 
wspinaczki, a za mało zwykłego, aJe jakie 
barwnego (zwłaszcza w odbiorze po latach) 
taternickiego życia, naszego życia! 

Nie czepiam si(:. I tak uważam książ:­
kę: za dobrze napisaną, interesującą i wartą 
przeczytania. Wiem, ie nie jest to książka 
dla mnie, bo ja mam swoje własne wspom­
nienia i mój obraz tamtych lal To jest ksil\i­
ka dJa młodych (nomen omen), kt6rzy (mo­
że nawet jeszcze dzi~ o tym nie wiedząc) 
stworzą wkrólce swój własny taternicki 
~wiatek i swoją własną historię:, a to, o czym 
pisze Machnik, jest dla nich przeszłokią 
równie odległą i pasjonującą, jak dJa mnie 
czasy Klarnera i Nanda Dcvj East. (al) 

I Festiwal Filmów 
Górskich w Popradzie 

Nam wszystkim przyzwyczajonym 
do chodzenia (legalnie i równiei na lewo) 
"na Słowację", weiąż trudno przyzwyczaić' 
się: do faktu, że 010 teraz. od kilku już mie­
sięcy, możemy co najwyżej udać' się: "do 
Słowacji", kraju jak inne, odrę:bnego i 
niepodległego. 

Młoda republika bardzo stara si~ był 
nonnalnym państwem i nie szczędzi na ten 
cel pieniędzy, których - jak wszyscy w tej 



c.zę.tci ~wi8 ta - z pcwnokią nie ma w nad­
miarze. 

Jednym z przejawów takich starań 
jest zorganizowanie w Pop radl je I MiędLy­
narodowego Festiwalu Fl lmów..Jl6rskich. 
który odbył s~ w ditiach 13-11.pai.cl7jemika 
1993 r. Jego dyreklorem była. wspomagana 
prmm~ia. młoda i wiotka doktor nie 
wiem czego (RNDr.) Gabriela Red:.ova Jest 
eaf roamiennego w fakcie. że ostatnio festi­
walami filmów górskich zajmują si~ na 
~wiecie głównie kobiety: Daniela Cecchin w 
Trento, przedtem Krysia Warccka. a teraz 
Ewa Hajzer w Katowicach, Ber nadelIe 
McDonaJd w Banff. Reckova w Popradzie. 
Czyiby mężc:zy:tni nie mieli głowy do ta­
kich "błahostek", czy może po prostu nie 
potrarią podołać bezmiarowi zwią7.anych z 
tym problemów? 

\ Wygląda na lo, że Słowacja jako 
państwo, a Poprad jako faklycl.na stolica 
ichniego Podtatna, polraktowały fcstiwaJ z 

\ należną mu powagą. widząc w (ej - jak by 
nic było - międzynarodowej imprezie, 
SUlfl5ę na promowanie kraju i regionu. a w 
tym przede wszystkim ich potencjalnych 
waJorów wypoczynkowych, narciarskich i 
turystycznych. Dzięki temu festiwal, który 
w założeniu ma odbywać si~ co roku, ko­
rzystał z bardzo poważnej pomocy rzeczo­
wej i finansowej władz, bez której lo pew­
nokią nigdy nie doszedłby do skutku. 

Bez wątpienia, najłatwiej organizuje 
si~ zawsze pierwszy festiwal i nie wiadomo, 
jaka będzie przyszło~ć przedsięwzięcia 
stworzonego przcz doktor Rcckovą, ale 
plany są ponoć ambitne. z budowaniem 
pn.ez miasto kina na tysiąc osób włącznie. 

Poprad7.ki festiwal numer .jeden·· był 

dobr,.e zorganizowany (jctli pominąć brak: 
piwa w bufecie, co wydaje si~ być w tym 
kraju nieprawdopodobnc, a jednak), ale nie 
czuło się jeszcze na nim aunosfery, tego 
nieuchwytnego ,,cof'. co z c:r.asem ma szan­
sę wykreować się podczas imprez o charak­
terze cyklicznym. Ze zdziwieniem kon· 
stalowano również fakt, :i.e prócz wyjątków 
(I. Koller, J. Weinc:rjler. P. Rajtar, T Cada) 
festiwalu nie zaszczycili swoją obccnokią 
przedstawiciele środowiska alpinistycznego 
byłej Cl.echo-Słowacji, a nic mieli prLtCici 
da1eko. 

Spośród ok. 100 pokazanych filmów, 
do konkursu zgłoszono nieco ponad 20_ 
Grand Prix zdobył (podobnie jak w Trcnto) 
film australijski z 1992 roku, rei. przez 
Michaela Dillona, pt. "Od morza do Everes­
tu" (60 min.). Wyjątkiem wanym 7.81.nIlC7.o­
nia był fakt, i,c :i.adnej nagrody nic :r.dobył 
film Mi rosława Dembińskiego pl. "Mój 
mały Everest", co :rAarl.yło się dopiero po 
raz d rugi na 15 ud:r.iałów tego d7.ieła w 
róinych międzynarodowych fesliwalach. od 

Rambo W plonie 
Dzi~ki uczestnictwie w pokazie 

przedpremierowym, jaki odbył si~ w ramach 
l Festiwalu Filmów Górskich w Popradzie. 
nieco wcześniej nim 7..aczęIO rozpowszcch­
niać go w Polsce. miałem okazję: :r.apoznoc 
się: z najnowszym dziełem pana Rocky 
Rambo - super herosa ekranu. filmcm pt. 
.. CLilhanger". co na użytek widowni polskiej 
przetłumaczono ,.Na kra .... 'ędz.i ... 

W obrazie tym Sylvester Stall one 
alias Rambo. alias Rocky, który wc:r.dniej 

W A!pllCh. FOlO: Archiwum A. Lwo~ 

zdołał już był pokonać wszystkiCh prze­
ciwników na ringu i w wietnamskiej diun· 
gli. rozpoczął walkę 7. gangsterami w 
pionowych urwiskach skalnych. 

Jego podstawową bronią są mocarne 
łapska, adekwatna do ich siły technika 
wspinac:r.kowa, gdzie diwięki "uch I" i 
"um" oraz st~k:nię:c:ia "ych''', przeplatają si~ 
z potęinymi strLałami do kolejnych klamd:;. 
a także koszulka bularka. skutecznie (jak 
widać 10 gołym okiem) ubezpieczająca 
naszego bohatera przed wialrem i pada­
jącym ~niegiem w najtrudniejszych nawet 
sytuacjach. 

Sama fabuła jest bez znaczenia i nie 
będę jej tu opowiadać, gdyż opisywano ją 
jut w kilku czasopismach j lic7.nych gaze­
tach: gra idzie o brawurowo zrabowane, ale 
zgubione w górach. miliony dolarów, i to w 
z,asad,tie wszystJco. 

Rambo w cywilu ma lęk przestrzeni. 
a podc7.8S realizacji "SkałozwisieJca" nigdy 
ponoć nie oderwał się od ziemi na więcej 
nii 6 metrów. Reszty dokonały efek ty 
specjalne, dublerzy (Ron Kauk i Wolfgang 
GucIich), komputery i makiety, co w sumie 
dało efekt trudny do opisania. 

Skoro filmu tego nic moina sobie 
wyobrazić. zatem trzeba go zobaczyć, 
zwłaszcza gdy jest się: wspinaczem lub 
choćby miłośnikiem gór. Ale warunek: 
oglądamy z przymrużeniem oka. gdyż w 
przociwnym wypadku trafi nas szlagi 

Rekomendował : A.L. 

Teplice wracają 

Spotkany przez nas na festiwalu w 
Popradzie znalcomity czeski skałołaz Tomas 
Cada poinformował, że po kilkuletniej 
przerwie od przyszłego roku rusza ponow­
nie Festiwal filmów Górskich w Teplicach 
nad Meluji. Poza wszystkim ma to być 
wyraz hołCłu iloionego pamięci tragicznie 
zmarłego w ubiegłym roku Miro Smida, 
jednego z Iwórców i Dobrego Ducha lej 
imprezy. 

Bez Miroslava na pewno nic będzie 
to jut ten sam festiwal. ale dobrze, że w 
ogóle będzic . 

Aleksa nder Lwow 
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ZAPOMNIANE WIERSZE O GÓRACH 

Konstanty Gaszyński 

JUNGfRAU PRZY ZAQlODlJE 5ł.O~ 

W "'will. gdy """'" letnie koo1czy obi .. dzienny, 
Gdy z samotnego wzgórza myQ mo;a jak .suzała 
Po szc:zyw:h Oberlandu gdzid w niebo leciała, 
Spakałem okiem Jungfr2u wiencbołek promienny! 

Lecz zwoIna blednie, ga!nie; - r6hna purpur.! 
Na szafir się Z2l1lienia - szafir na opale -
AJ. w końru w nocnym mroku stopib. się góral 

- Tak w nas wny5lko 00 ziemskie, choć błyszczy 
wspaniale, 

~ wdzięk I ur0d2 - IX> chwilce istnlenl2 
Biednie - mija - I znlk3 we mgle 12pomnleniaJ 

NA}IllJORZE nlUNB W SZWĄJCARD 

SzJdanne jeziora fale l'lfC2Y swdt one: -
num pocłrOtnych podz.Iwia te niebios lazury I 
Te bnegI szm:m.gdowe i te srebrne g6fy; 
I powt6my ich obraz odbity w je7.ion.e:I 

~'łodl WZIął plptCl" - rysuje pejzat na tym WZOI7.e; 
Anglik czyt2 w HandbuJt,j opI~ tej natury -
Ff'21'1CU2. wychwala gto!no ląd, wody i dunwy, 
SZW2jc:u pawi o nowym VOrTOttU wyborze. 

Pda.k stał zadununy i palrlal miJ~ 
Na tych $Iwb6w pn;yrody widok CZ2Njący, 
t z oczu mu 5płynęoła dcha łza wuuszenial 

1850 

O! byłby 10 hymn hymnów, godny bmnieł na chwaJoę 
Temu, co ilwonyIludzlom cu.da tak wspaniałe, 
Gdyby tej h:y uczucia mogły 7.b<t się w pienia! 

Kochał slf w pltkN! pannift z sąsiedztwa, ale 
Klementyna Sluwlńaka wyszła za mąt za Innego, 
bogatszego, wlniclci.la Kutnie zakopiańskich, 
Emanuela HomollIcaa I .mlłela , gdzieś at w dalekie 
uwieziona Taby, Zgasła, iak dfoga perło. w czarze 
KJe;opatr)"'. Koche.nek cierpial, gdy zaś w rok p6fnlej 
zIotyt S4Mdzką wlzy\ł fodzlcom ukochanej, z rDZ' 

paczą musial wysł\Jchlwat, Jak Q6fka, SZCZłśliwa , I 
Jakla lift rT'Il ł:1tra.ty za we/nf I tllNiaJ Ile w sta;vach 
rży koni !~fnn)d1 krw" I ra.s:v I jakie trzody owiec po 
~., sit J*S4" P61nieJ, Kor.tanty Gaszyński (1809-
~d66), bo o nim mowa. ~wSZ)' udzial w powstaniu 
lAopadowym. podzielił wygnańczy los W.Udej Elf'i. 
gracji. przyJdnlł.Iot z Adamem Micldewiczam i zyg. 
muntem Kralńslom, Jeayt nadwątlone zdron w 
uzdfowiskach Ifancuskicn, nlemhłckic:n, szwa.jcaI· 
skIch I wlosloch. W zblone swych poezj wydanycłl 
w Parytu w 1856 r porne.śal kilka 'kznych wierszy 
o ~ch_ Odtywajq Sit w nich echa Sonaa6w /aym­
sIdch Mickiewicza, kttIreQO Gaszyńsló byt entuzjastą 
(Polak z MN'Iatu Na}ulo~ Thune w SzwlJpribar. 
dzo przypomina,JedMgO podl'Ó:tnego- z Burzy Mic· 
klewlcza), .Je dtwlfczy ta poezja czystym wlasnym 
tonem I precyzuje czystej wody romantyczny sposób 
prz8iy4tanill pIfn gór, 1d6f)'Ch łJfOdzIe z poIsłdch JOo 

rrontyk6w nie )tcIen tyI<o Gaszyńlki pośwltcil piękna 
'boty 

Do drulW podal Jacek KoIbuanwałU 
---:-::-

' Zauwatylam, te Anglicy wobec najpjęknleJ • 
• zych widokÓw natury :ramlałt patrzeć i uwielbiać, 
:mW5Ze nua~ czytaM opis mIe)scowoścl w dzie­
Je Murray'a pod tyłułem Hancł>ook (przyp. aut.). 
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SCHRONISKA SUDECKIE PTTK 
W RYSUNKU PAWŁA DACKO 

Śląski Dom na Przeł. pod Śnieżką 

UWAGA CZtT&LlOC't'1 

PnDlUll .... ta za 11M I. wyDOi'" wraz & koanaaat pn.~ 
tlO 100.· aL U •• gal lIowy hl.foD do Redakcll: 381--••• 

F~mant PIelgrzymÓw w Kł:rkonosucn. FOlo: ZdzłsłN J. Złallńskt 
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